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iecko-chińska. 


Aresztowany czy nie? 


„Robotnik“ donosi: 

Od kilkku już dni byliśmy w posiada- 
um wiadomości o aresztowaniu p. Ka- 
rola Schmiidta, byłego naczelnika wi- 
działu wojskowego z Komisariatu Rze 
du m. Warsza | Olę 

w" wy. Podawana nam npo- 
+ aresztowania, mówione nam że 
T Schmidta oskarżają o czyny p-ze 
stę - 2 > a" 
"N eea pai Szczególnie) na jejo sta- 
nowIsku stanowiły groźne niebezpi 

iebezpie- 
czeństwo publiczne. Nasze próby spra- 
wdzenia tych fnformacji nie powiodły 
Się, — odmawiano nam wyjaśnień, — 
dzisiaj znaleźliśmy w „Kurjerze Por.“ 
potwierdzenie wieści, które nas docho- 
dziły 

Pismo to donosi, że p. Schmidta a- 
resztowano, ale ze względu na początek 
ślełztwa nie można ujawniać szczeyó- 
łów, które spowodowały aresztowanie. 

Nieskonf scowarH „Kur r“ wszomina 
o nadużyciach, o fa'szywem Świadec- 
twie mmaturainem itp. Natomiast , Wie- 

PO YCH CR 


daejaiści polscy 1 zagranie 


protestują 


WARSZAWA, 18. 7. (tel. wi). So- 
Cjaliści polscy, biorący udział w I. Złe- 
ździe Polaków z zagranicy w Warsza- 
wie zgłosili dzis deklaracię, stwie'dza- 
Jącą, że nie mogą uznać tego ziazdit 
za pełne i dokładną reprezentację Po- 
laków i Polek, przebywających zag”a- 
NLA, Z powodu niesprawied'iwej ody- 
nec wyborczej, krzywdzącej ca'e gru- 
0 ludu polskiego zagranicą, nie u- 
ze igdniajacej powsz:chnych wybo- 
iioa. a przez wyznaczenie delegatów 

, lzajepej jednos'ronną reprezentację 
sa tych warunkach, stwierdza dekla- 
= zb możemy uznać uchwał tego 
m Ka opinię, w żadnym zaś razie 
roi wały obowiązujące dla wszyst- 

rw miejszości polskich w innych pań- 

1 wszystkich wychodźców pol- 
obczyźnie. 


wach 
skich na 


| czór Warszawski” skonf.skowany wczo 
raj z powodu artykuliku: pt »„S@nza- 
cyjne aresztowanie" dziś powiada, że 
stwierdził u władz, że p. Schmidt nie 
był aresztowany, ani nie wytoczono mu 
żadnego dochodzenia. 
Co się tedy dzieje z p. Schmidtem, 
| oai 


jest aresztowany, czy nie? Jest oskarżo- 
ny, czy też nie? ' 
Jest to urzędnik znajdujący się na 
bardzo odpowiedziainem  s:anowisku, 
mający dostęp do ważnych dokumen- 
tów wojskowych, a przytem wybitny 
„działacz”, mile widzjany w sterach sa~ 
nacyjnych. jeden z wodzirejów Fede- 
racji byłych wojskowych, sekretarz Ligi 
Obrony lotniczej i przeciwgazowej. 


Konflikt sowiecko-=chińsk<i 


Decyzją leży w rękach rosyjskiego komisarza „dla spraw zagranicznych Ka- 
rąchana (na lewo), który przesłał rządowi chińskiemu ultimatum i ministra 
spraw zagr. rządu nankińskiego Wanga (na prawo). 


Wstrząsające katastrofy samochodowe. 


BASTIA 18. lipca. (AW). W po- 
bliżu Bastji (Korsyka) wydarzyła się 
wczoraj wstrząsająca katastrofa sa- 
mochodowa Auto, w którem znajdo- 
wał się ojciec wraz z 5-giem dzieci 
wskutek pęknięcia kierownicy spadlo 
w pełnym biegu do głębokiej prze- 
paści. Wszyscy ponieśli śmierć na 
dnie przepaści. 


BIAŁA PODLASKA 18. 7. (AW). 
Wczoraj wieczorem na 3 km. na szo- 
sie Biała Podlaska. Brześć n/B. zda- 
rzyła isię katastrofa autobusowa. — 
Autobus zderzył się z prywatnym sa- 
mochodem. Pasażer Zając poniósł 
Śmierć, 5 pasażerów odniosło cięż- 
kie rany, 7 lekkie. 

—0- 


Łamanie kości czy ustaw? 


„Naprzód'* z dnia 19 bm. nr. 161 
zamieszcza następujący artykuł: 

Równo cztery lata temu: w lipcu 
1925 r. została rozwiązana krakowska 
Rada miejska. Owczesny wojewoda 
— poniekąd krakowski i ówczesny 
minister spraw wewnętrznych z pro- 
kuratora p. Hubner wyobrażali sobie, 
że zniszczenie samorządu takiego mia 
sta jak Kraków jest jedną ze zwy- 
kłych „sztuk rządzenia”, jakim wów- 
czas hołdowała administracja, okre- 
ślonego przez następnego ministra 
spraw wewnętrznych p. Ratajskiego 
jako ministerstwo policji. Czego nie 
Zrobił niemiecki generał - namiestnik 
w czasie wojny światowej. gdy wielę 
rzeczy można było usprawiedliwić 
wyższą koniecznością państwową, to 
zrobił w niepodległej Polsce polski 
wojewoda ma rozkaz polskiego mini- 
stra. Sztuka się jednak nie tułała; sąd 
polski uznał rozwiązanie Rady za 
bezprawie, Radę przywrócono do jej 
funkcji, [pozostał tylko blamaż tych, 
którym się zdawało, że można z sa- 
morządem postępować, jak z urzęd- 
nikjem na podstawie $ 116. 

Po czterech latach mamy nową falę 
rozwiązywań, tym razem zarządów 
Kas chorych. Już nie były prokura- 
tor, ale były ioficer i (jeszcze przedtem 
działacz P. P. S. zabrał się do urze- 
czywistnienia „ideału, za jaki sana- 
cja okrzyczała zniszczenie partyjnic- 


MAKSYM GORKIJ. 


Mateczka Kemskicl 


(Dokończenie.) 


Pośrodku ulicy posuwa się naprzód 
wielki snop słomy, związanej łykjem. 
Człowieka nie można „pod słomą ao- 
strzec, widać tylko wątłe nogi, po- 
dobne do nóg pająka Z lewej st s- 
ny podąte spodnie pozwalają zoba- 
czyć gołe, potwornie zarysowane ko- 
lano. 

Otóż i on — mówi karczmarz i śmie 
je się jp nadskakując, uprzejmym 
tonem: hi, hi, hi... 

„Jest nog A Poprzez gałęzie drzew 
widać rybie oko księcia i kilka, rzad- 
ko rozrzuconych, gwiazd. Sieci telegra- 
ficzne brzęczą. Powietrze pachnie zgni- 
lizną. Przedemną wznosi się dwupięt*o 
wy dom, którego fasadę podtrzymują 
trzy zgrzybiałe kolumny. Okna na wyż- 
szem piętrze otwarte. Ramy zostały ro- 
zebrane, belki również. Część cegieł 
wykruszyła się. Okna te wyglądają, 
lak wyloty poszarpanych przepaści. Ma 
się wrażenie, że płynie z nich na ulicę 
jakiś zimny dym i gęste cjemności. Na- 


C E ZZ Z 


twa. Na czem polega partyjnictwo w 
Kasach chorych, nie jest tajemnicą: 
na tem, że instytucją robotniczą rzą- 
dzą robotnicy. Że za pieniądze robo- 
tuicze chcą robotnicy mieć swój za- 
rząd i swoją kontrolę. Wolno innym 
zawodom w swych instytucjach, n. p. 
przemys'owi i handlowi w  Izbach 
nanalowych mieć na czele Madzi (przez 
siebie wybranych. ate nie wolno ro- 
botnikom postawić ua czele swych 
instytucyj swych mężów zaufania —- 
to jest partyjnictwo, A że „przypad: 
kiem'* rozwiązuje się akurat zarządy 
tych Kas, w których rządzą socjali- 
ści, to nie jesi postępowanie o marce 
partyjnej, broń Boże, to” się nazywa 
„oczyszczaniem atmosfery“ czy podob 
oym górnym frazesem. 


Mówiło śię i pisało dużo o powie- 
dzeniu p. Sławka, że opozycji będzie 
się łamalo kości. Nie trzeba tego 
tego zwrotu brać dosłownie; ani p. 
Sławek, ani żaden z jego 'podkomen- 
dnych nie zaryzykuje takiego łamania 
ze wzglęaów, powiedzmy, samozacho- 
wawczych — wie się bowiem, od 
czego łamanie się zaczyna a miewiado- 
mo, na kim się kończy. [Mimo to ła- 
manie jest w pełnym toku z tą róż- 
nicą, że zamiast kości łamie się u- 
stawę. 


2 W „DZIENNIK LUDOWY” nr. 163 z dnia 20. 


dnia_20. lipca 1929. 


R. B., S. Szafkje! 


Sambor, 17 lipca. 


Waząc, jaki postępy robi okólnik 
p. ministra Opieki o rozwiązaniu Za- 
rządów Kas Chorych, Chadecja w 

Samborze zaciera z radości ręce. Tę- 
skneni okiem wypatrują komisarza do 
samborskiej Kasy. Ale tu się omylili. 
Samborska Kasa wystawiając nowy 
budynek zaciągnęła (długi i nasz ,„bie- 
dny“ komisarczyk musiałby tu pobie- 
rać skromne djety. 

Tymczasem Kasa Chorych w Sta- 
rym Samborze dostała nowego komi- 
sarza w osobie p. Pulnarowicza dy- 
rektora K. Ch. Ten sam pan Pulna- 
rowicz był już raz komisarzem w St 
Samborze i odznaczył się tem, że po 
krótkiej gospodarce zostawił tak za: 
bagnioną Kasę, że p. Szkodziński tnu- 
siał zamianować nowego komisarza w 
osobie p. Welkera dyrektora Kasy (Ch. 
w Samborze. Ale p. Ochman wolał 
usunąć p. Welkera, który został przez 
p. Szkodzińskiego powołany do oczy- 
szczenia bagna pozostawionego przez 
p. Pulnarowicza i zamianował ponow- 
nie p. Pulnarowicza, jedynie dlatego, 
że jest Bebesowcem. 

Ale p. Ochman zapomina o jednem. 
On i jemu podobni czy prędzej czy 
cośkolwiek później z posterunku u- 
bezpieczeń społecznych odpłyną da- 
leko. 

Robotnik się krwawi! i zdobył i bę- 
dzie gospodarzem tej jnstytucji. 

—0-— 


około domu tiema nic, ani ogrodzenia, 
ani zabudowań gospodarczyci. Z sze- 
rokich wrót pozosta'a tylko kupa po- 
izaskanykh cegieł Możnaby pomy- 
śleć, że miasto dom ten wyrzuciło poza 
swoje granice. 

Z pięciu okien dwa są zamurowane 
cegłami. Z trzech pozostaych ostatnie 
przepuszcza przez chwiejącą się szy- 
bę rudawe światło lampy. Mimo upa'u 
jest ono zamknięte, a nawet zabaryka- 
dowane od zewnątrz deską z powbija- 
nemi gwoździami... 


Z za okna słychać hałas, przypomina- 
jący szczekanie lub raczej wycie psow 
albo jakis okropny płacz. Dwa głosy 
krzyczą naprzemian : 

— Walet pik! 

Co mówisz?! Król! 
— Dwie kopiejki. 
Masz, ugryźć je... 


Z za tylnego rogu domu zjawia się 
nagle sylwetka widma o bardzo niewy- 
rażnych konturach. Zdaje się, chodzi 
ną czterech łanach. Przygldająąc się 
lepiej poznaję „maieczkę Kenskich". 
Nąachyłona podnosi coś z ziemi i ukry- 
wią w fatdach sukni. Słychać ciche mru- 
kzenie. Pełza ku mnie i uderzą się pra- 
wie o moje nogi. Nagle zrywa s'e jel- 
nym skokiem i rzuca mi w głowę ka- 


wałki drzewa i gałęzie, meee 

— Oh — ty przekięry !... 

Krzyk ten nie ma w sobie nie natu- 

ralnego. Ludzka istota nie może i nie 
powinna krzyczeć w ten sposób. 
* Widziana z bliska „mateczka Kem- 
skich“ nie przewyższa wzrostem dziew- 
czynki; odnosi się takje wrażenie praw 
dopodobnie dlatego, że ma na sobie 
tylko koszulę. — Nachylona pod ką- 
tem prostym zgarnia dłońmi z ziemi 
piasek i śmiecj, które rzuca na mnie. 
Przytem ostrym głosem woła 

— Do mnie dzieci, do mnie nioje 
dzieci ! 

Słyszę dreptanie gołych nóg, Odcho- 
| dzę ścigany złemi okrzykami: 

— Złap go! 

E... idjoto! 

— Dlaczego pozwoliłeś mu uciec? 

Młody, basowy głos rzuca najbar- 
dziej ordy 1arne przek'e*”s'wa r s jscie. 


„.Zwolna wstaje dzień. Siedzę na jei- 
nej z łąwiek na bulwarach miasta i pra- 
gnąłbym  zazytaż wprost pierwszego 
lepszego człowieka: poco wam taka 
„mateczka Kems<ich" i dziesjątki jej 
podobnych? Komu przydadzą się te 
straszne, bezużyteczne cierpienia lud” 
kiej istoty ?... 


=sg= 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 163 z dnia 20 


. fipea 1929. 3 


- Dlaczego rozwiązano Zarząd 


Kasy Chorych we Lwowie? 


Za dużo Świadczeń dla chorych. 


Kompromitujące zerzączonie p. Och- 
mana, które przyniosło rozwiązanie au- 
tonomicznych władz Kasy, mówi w 
rA Ktągu, że władze te musiano 

unąć, „Z powodm przedłużania prze- 
za Śwłacczeń ponad okresy ustawo- 
we ponieważ „wyda ki na zasł'i do- 
chodzą do 38.6 proc. przypisu składek, 
g-y normalnie nie powinny przekraczać 
25 proc. do 30 pror“, — „wydałki na 
piace personālu iʻekarskiego osiągnęły 
poziom 25 proc. przypisu w stosunku 
do maksymalnej normy 20 proc." — 
„koszt leków, stanowiący 14 proc przy 
pisu jest przy utrzymywaniu własnych 
aptek za wysoki, co zwłaszcza uwy- 
daini się w związku z niedawnem pod- 
wyzszeniem opustu dla Kas chorych 
z 15 proc ma 25 proc., wskutek czego 
utrzymywanie własnych, _ kosztownie 
prowadzonych aptek, może się okazać 
nierentowne", (11) 

RE „koszty administracji wy- 

O dp proc. są nadmierne". 

to grupa „zarzutów“, oto kardynal- 
ne przewinienia, których nje mogła 
SCIETPieć władza nadzorcza i musiała 

marnotrawnych ludzi wrzucić ja- 
ko szkodników i napiętnować pozba- 
wieniem mandatów publicznych, jakie 
im ubezpieczeni w zaufaniu powie- 
rzyli. 

Przypatrzmy się tym zarzutom bliżej. 


„Przedłrżano Świadczenia na rzecz 
chorych ponad okresy us awowe* 


Utkwił mi w pamięci wypadek ta- 
kiego przedłużenia świadczeń. Młody 
robotnik chorował ciężko na gruźlicę 
kości. Lekarze orzekli, że tyko wyjazd 
do Szwajcarii na dłuższy czas do od- 
powiedniego sanatorium może go u*a- 
jować. Zarząd zdecydował dać zwię- 
kszony zasiłek na tę kurację. — Ze 
ozwajcarji nadchodziły pomyślne biu- 
pny od tamtejszych lekarzy, a tu 
ae się przewidziany ustawą rok 
pda Z Powstało pytanie, czy prze- 
anet " "czenia i tego njeszczęśliwca 

do przerwania k ji abu w 
kraju n y aa Kurac), ADU W 

. apewna zaginął 1 Czy przez to 
urwanie kuracji zniszczyć re- przez 
tuchcz; "2a Tezujia'y do- 
ychczasowego leczenia, a KE 
wydatek wab będ: poniesiony 

r- ien aby oue zmarnowany Za- 
rząd postanowił przedłużyć «0 
sę t przedłużyć świadcze- 


Członkowie rodziny (t. zw u 
ty) mają prawo do świadcze 
przez trzynaście tygodni. 
skrofuliczne, a tam gruźlic 
do płuc młodego życia i 
Okresie nie dała się wypędzić żadnymi 
środkami. Istotnie, byway wypadki ta- 
kich „wykroczeń“. Szkoda, że ich re- 
skrypt imiennie nje wymienił, abyśriy 


Czestni- 
ú tylko 
A tu dziecko 
a dobiera się 
w ustawowym 


wiedzieli, za których to chorych, któ- 
rym „przekroczenie“ to może uratowało 
życie, zostali obywatele, zasiadający w 
samorządowych władzach Kasy, napię- 
tnowani i napędzeni. Reskrypt ten wy- 
dał urzad, gdy na) ego czele stol „Spo- 
łegznik“ tej miary, Co Ochman. 


Podobnego charakteru są zarzuty o 
nadmiernych _ zasiłkach, wypłacanych 
chorym, o płacach personalu lekarskie 
ko i kosztąch leków. Przemądrzały 
autor s'awe!lnego reskryptu zapomniał, 
że przeżyliśmy niebywale ciężką zimę, 
której fatalne następstwa, zwłaszcza 
wśród biednej ludności, nie skończyły 
się z wiosną i przebyliśmy epidemję 
aryry. Tylko pod względem pieniężnym 
kosztowało to Kasę chorych m. Lwo- 
wa okato miljona zło'ych na zwiększo- 
ne zasiłki dla chorych, na zwiększenie 
zespołu lekarskiego i lcki. Trzeba być 
ziojociałym biurokratą. aby nie rozu- 
mieć warunków, w jakich instytucje 
ubezpieczenia chorohowego w Polsce, 
nie tylko we Lwowie, w ostatnim o- 
kresie pracowały, aby nie rozumieć, 
że najwyższą kompromitacją właazy 
jest wydawanie jej imienjem takich re- 
skryptów. A jakie nierctwo zdradzają 
autorzy reskrypiu, Świadczy cytowany 
wnużel ustęp o kosztąch leków. — P. 
Ochman pisze, że wobec „podwiyższe- 
nia opustu dla Kas chorych w cenach 
leków z 15 proc. na 25 proc. w apte- 
kach publicznych, utrzymywanie włas- 


nych aptek kasowych może się ukuzać 
nie rentowne' Otóż ten „wybitny“ 
„znawca“ Kas chorych przeczytał roz- 
porządzenie o opustąch, a był na tyle 
leniwy, że nie zajrzał do rozporządze- 
nia o podwyżce tassy aptekarskiej (Dz. 
U. P. Nr. 38 z 8. VI. 1929 poz. 336). 
Gdy bowiem opust na cenach ieków 
podniesiono o 10 proc., to równocześ- 
nie takse Zptekarską podniesiono o 50 
procent, co oczywiście opłacalność a- 
ptek kasowych czyni miewątpiiwą. — 
Wobec takiej ignorancji u władz nad- 
zorczych nad Kasami chorych, za roz- 
pędzaniem władz autonomicznych, mu- 
si pójść jeszcze napędzenie fachowców 
z tej instytucji, aby nie pozostał ka- 
mień na kamieniu. 

Sprawę finansów Kasy, wobec p ze- 
Głużenia się ninjejszych uwag, trzeba 
oałożyć do jutra. Ch. 
momay 


ökrzynki na lisfy, w bramach 
dowcipny pomysł na którym przedsię- 
biorca dobrze zarobi. 


WARSZAWA, 18. lipca. (A. W.) 
W bramach wielu domów stołecznych 
umieszczono Już specjalne skrzynki zbio 
rowe na listy dla wszystkich mieszkań- 
ców danego domu. Skrzynki takie in- 
stałuje pewne prywatne przedsiębior- 
stwo. Za korzystanie ze skrzynek nic 
się nie płaci, a przedsjębiorca czermmie 
zysk z reklam umieszczanych na skrzyn 
kach. Gdy szereg ulic śródmieścia po- 
siadać będzie te s<rzynki, warszawska 
dyrekcja poczt wprowadzi 6-cio krot- 
ne roznoszenie listów, co dnia. Listy 
polecone i inne wymagające pokwi- 
towania,  roznoszone będą nadal do 
mi szkań. Przeznaczony bę”z:e do tych 
czynności specjalny personal. 


Waldemaras skarży się na Polskę. 


GENEWA, 18. 7. (AW). Waldemaras 
przesłał do sekretarjatu Ligi Narodów 
notę w sprawie zamąchu na siebie. — 
Waldemaras stara się udowodnić, że 
akcja zamachowa prowadzona była przy 
pomocy rządu polskiego. (11) 

BERLIN, 18. 7. (Pat.). Korespondent 
kowieński „Voss. Ztg* potwierdzająz 


O aee p 


wiadomość o wys'aniu skargi litewskiej 
przeciwko Polsce do Ligi Narodów do- 
nosi, że rząd kowieński w nocie swo- 
jej zwrócił się ao Ligi Narodów z proś- 
bą o interwencję i wyraził życzenie, 
by skargą litewską zajęła się Rada 
Ligi na sesji wrześniowej. 
—0— 


TEAR OEE 


5-letnie dziecko przypadkowym ojtobójcą. 


Onegdaj w majątku Maszewo pod 
Płockiem należącym do p. Cichoekich 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 

Po obiedzie p. Edward Cichocki, 
właściciel księgarni w Płocku udał 
się na podwórze. W pewnym mo- 
mencie polecił swemu kilkuletmemu 
synowi aby podał mu flobert. 

W chwili kiedy dziecko spełniało 
polecenie ojca — flobert wystrzelił. 

Kula trafiła w doluą część brzu- 


cha p. Edwarda Cichockiego. 

W stanie ciężkim przewieziono ran- 
nego do szpitala św. Trójcy w Pło- 
cku, gdzie niezwłocznie dokonano o- 
peracji. Jak się okazało kuła 'prze- 
biła jelita, wywołując silny krwotok. 
Po operacji stan chorego pogorszył 
się i po paru godzinach ranny 
zmarł, osierocając biednego synka, 
mimowolnego sprawcę swego siero- 
ctwa. 


lojna chińsko- sowiecka. 


Groźne ultimatum rządu sowieckiego. — Wojska chińskie nad 
granicą rosyjską. — Komunikacja kolejowa z Rosją przerwana. 
Pierwszy rozlew krwi. 
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i Ghi | zrzucając całą odpowiedzialność za ich | leęjową pomiędzy Sowietami a China- 
Nota rządu n. Maa na rząd chiński. w. w EG: ted 

j = 1) Odwołać wszystkich przedstawi- ezwać przedstawicieli dyploma- 
Foe zako AT e hete cieli dyplomatycznych, konsularnych i tycznych i konsularnych Chin do na- 

spraw zagranicznych danaczad de TE handlowych Sowietów w Chinach. tychamiastowego opuszczenia ZSSR. 
wizja w konstlacie „m Charbinie wade” 2) Odwołać wszysikijch iunkejonarju- Jednocześnie rząd sowiecki „oświad - 
rządzenia na terytorium koleji wscho- SZY mianowanijch przez rząd sowiec- | cza, że zastrzega Sky wszelkie p awa 
dnio-chińskiej były dokonane w celu ki na koleji wschodnio-chińskiej. wypływające z układu pekińskiego i 
zapobieżenia vamiesfkom. |. żabirze- 3) Przerwać wszelką komunikację ko- | mukdeńskiego zawartych w ~ 1924. 


niom, mogącym nagle wybuchnąć ną zg m m n z = 

skutek wykrycia propagandy sowieckie. | Mobilizacja wojsk chińskich. 
Nota oświadcza, że dyrektor oraz „kę 

inni urzędnicy kolejj wschodnio-chiń- | LONDYN, 18. 7. (Pat). Depesze o- , rączkowe prace w arsenałach. 

skiej dopuścili się czynów nielegalnych | trzymane w Tokio z Charbina stwier- | Władze chińskie zasekwestrow aty b- 

oraz zaznacza, że na terytorjlum ZSSR dzają ruch wojsk nankińskich. Pociągi kale biur handlowych wschodnio-chiń- 

znajdują się aresztowani obywatele chiń | wojskowe odjeżdżają w kierunku sta- | skiej koleji Rosyjski dyrektor został 


scy, którzy są źle traktowani. O il: | chi pogranicznych Mandżurji. zwolniony. Sprzedaż biletów kolejo- 
zagwaraniowaną będzie wszys'kim ku- | Komunikacja kolejowa z Rosją prze- | wych na kolej transsyberyjską zestała 
peom chińskim i wszystkim stowarzy- | TWana wstrzymana. 

szeniom chińskim nałeżyta ochrona, — | Depesze z Mukdenu stwierdzają go- mym i 


wówczas w odpowiednim momencie a- 


nalogiczne stanowisko będzie zajęte | Wojska rosyjskie skoncentrowane w Mandżurii 


względem wszystkich obecnie opioczę- 


towanych instytucji sowieckich. golfowe odeprzeć atak Ghin. 


W dalszym ciągu nota wyraża na- 


dzieję, ze rząd sowiecki z całą świa- | WIEDEN, 18. 7. (Pat). United Press | ksza część wojsk sowieckich w guber- 
domością naprawi popełnione w prze- | donosi z Charbina, że tor kolejowy | nii władywostockiej jest gotowa do od- 
szłości czyny. chińskiej koleji wschodniej został zni- | parcia ataku ze strony Chin. W Man- 


Co się tyczy obecnej sprawy, to jest | szczony na granicy mandżurskiej przez | dżurji wszyscy obywatele sowieccy o- 
rzeczą konieczną, aby rząd sowiccki | wojska chińskie. Chiny obawiają się | trzymali obecnie nakaz opuszczenia 
szanował suwerenność i ustawy chiń- | prawdopodobnie nagłego ataku ze st*o- kraju. Rząd nankińsk! oświadczył raz 
skie i nie wysuwał wcale propozydjj | ny Rosji na Charbin. Według doniesień | jeszcze kategorycznie, że nie myśli o 


zaprzeczających istniejącym paktom. -- | dzienników wiedeńskich z Charbina, | wydaniu Rosji sowieckiej koleji wscho- 
Oznajmiając, iż ambasador chiński, — | zakończyła się koncentracja wojsk so- | anjel. 
który przybył z Moskwy, otrzymał po- | wieckich na granicy mandżurskiej wię- —0— 


lecenie zbadania w Charbinje sprawy 

koleji hodnio-chińskiej, t - i 

Arae de Teak. lawe. Przerwanie komunikacji na kolejach 
t g : " ram e 

nych stosunków Chin | ZSSR oraz wschodnio-chińskich. 


koleji wschodnio-chińskiej mogłyby być 
w odpowiednim momencie uregulowane 
wspólnie z komisarjatem spraw zagra- 
nicznych według wszelkich zasad słu- 
szności i lojalności. 


BERLIN, 18. 7. (Pat). Do prasy tu- | granicy miandżurskiej została ukończo- 
tejszej donoszą z Szanghaju, że kon- , na. United Press donosi, że wczorał o 
centracja wojsk chińskich w Mandżucji | godzinie 9 rano, według czasu angiel- 
przybrała charakter regularnych poru- | skiego, po nadej cru dwóch dywizji ro- 
szeń oddziałów wojskowych, mimo, że | syjskich ma granicę rosyjsko-mandźur- 

rząd mankiński dalej twierdzi, że | ską, komunikacja na kolejach wscho- 
Druga nota Rosji. wszystkie zarządzenia mają charakter | dnio-chińskiej została zupełnie przer- 
, defenzywny. Ze źródeł japońskich sły- | wana, 

MOSKWA, 18. 7. (Pat.). Odpowiedź | chać, że koncentrącja wojskowa na —0— 
sowiecka na notę chińską zaznacza, iż 
rząd sowiecki uważa odpowiedź chiń- 


ską za niewystarczającą co do treści i Pierwszy rozlew krwi. 


nacechowana hipokryzją, o ile cho- 


dzi o jej ton. Rząd sowiefcki stwierdza, Porażka oddziałów sowieckich. 
że wyczerpał już wszystkie środki nie- 


rozumienia spraw spornych i konflik- | national Nev Seryice donosi z Pekinu, | Przeszło 40.000 żołnierzy sowieckich 
tów, wywołanych przez władze chiń- | że między oddziatami wojsk rosyjskich, | miało obstawić graniczne ważne punkty 
skie na terenie koleji wschodnio-chiń- | które zajęły przejscie przez rzekę A- | strategiczne, wyczekując rozkazu dla 
skiej wzmożonych jeszcze przez notę | mur, a wolskami chińskiemi doszło do | podj.cia kro.ów woj nnycn. 

rządu chińskiego z dnia 17. b. m. | utarczki, która zakończyła się porażką LONDYN, 18. 7. (AW). Do Fexinu 
Rząd sowiecki 'widzj się więc zmuszony | i odrzuceniem oddziatów sowieckich. | dochodzą wiadomości o prowokamyj- 
do wydania następujących zarządzeń, | Wzdłuż granicy mandżurskiej odbywa | nem zachowaniu się oddziałów czer- 


zbędne dia uregułowania w drodze po- BERLIN, 18. 7. (Pal). Ageacja Inter- | się koncentracia wojsk sowieckich. — 
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wonej armji wobec ludności chińskiej. 
W kilku miejscach wojska sowieckie 
przekroczyły granicę i urządziły pog”o- 
my ludności chińskiej. W innem miej- 
scu wojska sowieckie usiłowały stogo- 


Humorystyczne posiedzenie 


wać Amur na łodziąch, czemu prze- 
szkodziły oddziały kawalerji 1 artylerji 
chińskiej. Po dłuższej strzelaninie woj- 
ska czerwone wycofały się pod ogniem 
artylerji chińskiej. 


Rady przybocznej. 


Wczorajsze posiedzenie  kadłubo- 
wej Rady przybocznej, z trudem ze- 
brało się 20 radnych, obfitowało w 
momenty niezmiernie wesołe, choć 
nie brak było i momentów smut- 
nych. Smutne jest to, że pan komi- 
sarz Nadolski w odpowiedzi na ga- 
mówioną interpelację prof. Chyliń- 
skiego składa oświadczenie, w któ- 
rem kłóci się z oświadczeniem swego 
zastępcy. [f 

Posłuchajcie, o co chodzi. 


Przed porządkiem obrad prof. 
Chyliński zapytał komisarza miasta, 
jakie zajmie stanowisko w sprawie 
znanej uchwały pracowników gmin- 
nych, iż zatarg swój Z gminą odra- 
czają do powrotu prof. Nadolskiego 
z urlopu z ostatecznym terminem do 

września. Kom. Nadolski, który 
chwiłowo bawi we Lwowie 1 był o- 
o€Cny na posiedzeniu, odpowiedział, 
Ze w pertraktacjach z robotnikami 
gminnymi uwzglęaniono wszystkie 
ich żąaania materjalne i na dalsze 
ustępstwa gmina już nie pójdzie, że 
schemat uchwalony przez Radę przy- 
boczną jest wyższy niż gdziekolwiek 
a nawet niż w górnictwie, że dalej 
weaług tego schematu 15. bm. wy- 
płacono pracownikom gminnym do- 
datki. przeciw czemu ani om ani ich 
organizacje mie protestowały, z cze- 
go pan komisarz wnioskuje, że pra- 
cownicy są zadowoleni. 

Dalej oświadcza p. Nadolski, że 
zarządzenia swego zastępcy prof. O- 
bmińskieo w zupełności aprobuje. 
Jeżeli tak, to p. Nadolski jest w 
sprzeczności z samym sobą, bo wła- 
śnie p. Obmiński w odezwie swej, 
brutalnej co prawda w swym tonie 
uspokajał robotników, że sprawa 
schematu nie jest definitywna, że 
jest w dalszem opracowaniu i t. d. 

P. Nadolski oświadczył nakoniec, 
ca następuje: jakie motywy grały tu 
rolę i zadecydowały o tym odru- 
chu, o tem były wzmianki w pra- 
sie; wnioskodawcom chodziło o to, 
ażeby przesunąć sprawę na okres 
przed otwarciem Targów Wschodnich, 
ale wojowniczy p. Nadolski w całej 
osnowie akceptuje zarządzenie prof. 
Obmińskiego i uważa je za ostatecz- 
ne. i 

Wszyscy panowie Rady, byli z tej 
odpowiedzi zasowolemi 1 nawet nie 
zwrócili uwagi na to, że fp. komi- 
sarz słabo był poinformowany o tem, 


co obiecywał czy też zapowiadał je- 
go zastępca. 

A teraz N 

z rzeczy smutnych przejdźmy do 

wesołych. 

Inż. Lisowski domagał się miano- 
wicie w interpelacji, by komisja 
miejska bardziej energicznie przepro” 
wadzała kontrolę w domach pod 
względem sanitarnym, technicznym 1 
pożarniczym. 

Nawiązując do sprawy niechlujstwa 
w domach, prof. Kozłowski zwraca 
uwagę na... brudy panujące w mie- 
ście, przyczem z ironją doradza od- 
powiednim czynnikom, ażeby wysla- 
ły kogoś do idealnie czystego Krze- 
mieńca w celu nauczenia się, jak się 
czyści miasto... 


Prof. Nadolski uderzając pięścią w 
stół przekonywał prof. Kozłowskie- 
go, że Lwów jest tak czysty, jak ni- 
gdy nie był — lecz w tej chwili, 
przecząc samemu sobie, komisarz 
miasta usprawiedliwiał obecne sto- 
sunki tem, że 00 proc. ulic nie da się 
należycie oczyścić Co się tyczy 'prze- 
prowadzania kontroli w domach, p. 
Nadolski zapewniał, że prace komisyj 
są prowadzone, że nakładają onc ka- 
ry na opieszałych właścicieli. 

Z porządku dziennego uchwalono 
po referacie dra Nowak-Przygodzkie- 
go zakupić od Zangenów na Maje- 
rówce koło Pasiek 37 morgów i 406 
sai gruntu za ogólną cenę 190.742 
2 


_ Dalej było znowu wesoło. Cho- 
dziło o sprawę budowy pomnika Ko- 
ściuszki we Lwowie, właściwie o to, 
aby gmina wstawiała do bujżelu co 
roku pewną sumę. Sprawę referował 
dr. Koskowski, w dyskusji zabierał 
głos p. Stankiewicz, Odpowiadał mu 
prof. (Nadolski, nazywając Kościusz- 
kę... mistrzem słowa. Prof. Chyliński 
mówił o Kościuszce, że był... patrjo- 
tą. A my myśleliśmy, że Kościuszko 
byt Naczelnikiem Narodu. jego naj- 
większym bohaterem, wielkim bojow- 
nikiem o wolność ludu. 

„Śmiali się ludziska. gdy Makowicz 
nie wiedział, kum był Asnyk a tu 
profesory... Fe! 


W rezultacie uchwalono wstawiać 
każdego roku do budżetu po 5.000 
zł. z tem, że miasto zatrzymuje w 
swych rękach inicjatywę budowy po- 
mnika, który ma stanąć w grodzie 
Kościuszki. 


Największy 
wędrowny 


MNE 


Wkrótce otwarcie !!!! 


Osobliwa manja. 


Panu G. z „Dziennika Lwowsk.* 
w odpowiedzi. 

P. G. się gniewa, więcej — sroży się, 
A wiadomo, że gniew jest złym doradcą. | 

Po napisaniu głupstwa, że lotnicy Idzi- 
kowski i Kubala iatwo mogli się uratować 
spadając do morza, ale wtedy pewną była 
utrata aparatu. Dlalego łądowili na zie- 
mi, za nie własne życie mając, aby aparat 
uratować. 

Ale te „iuchowe* wyjaśnienia nie wy- 
trzymują krytyki Już raz ci sami lotnicy 
spadh do morza 1 wledy uratowali a- 
parat 1 kiebie. Dlaczego nie mieliby tej pró- 
by z powodzeniem powtórzyć. 

łądując zaś na wyspie, wcale apara- 
tu nie uratowali, a jeden z nieh zginął. 

Gdzież tu cień logiki w rozumowaniu 
p. G. 

Ale jesleśmy miłosierni i nie będziemy 
się znęcać nad p. G. Szkoda tylko tych 
pieniędzy subwencyjnych, jakie idą na u- 
trzymanie beznadziejnie nędznego pisma i 
jego redaktora. ( 


Ż kraju i ze Świaf 
raju | zë Świala. 
Kranika telegraficzna, 

BIAŁOGROD Trybunał dla ochrony 
państwa, wydał wyrok w sprawie emi- 
grantów chorwackich dr. Paselięzą i Perde- 
ca, którzy jak wiadomo, prowadzili w 
Bułgarji akcję przeciwpaństwową na 
rzecz Macedończyków. Obu oskarżonych 
bawiących zagranicą skazano zaocznie na 
karę śmierei z 

GHARBIN. Wiadze chińskie mianowały 
b. dyrektora koleji wsehodnio- chińskiej 
z tzasów carskich inż, Ostroumowa, dy- 
rektorem naczelnym tej koleji. Jednocześnie 
mianowano zarząd koleji, do którego nalezą 
w równej części inżynierowie chińscy 1 
„bimogwardziści” rosyjscy. 

BERLIN. W zupełnej tajemnicy przed 
całym światem, podjęli Niemey lot przez 
Atlantyk szlakieni północnym nad Isiandją. 

Telegram o godz. 15 min. 10 zawiada- 
ma, że samolot niemiecki znajduje się nu 
islandji. gdzie zaimierzu poczekać na po- 
lepszenie się pogody, 

BUKARESZT. Dzienniki podają szcze- 
gółowe opisy olbrzymich pożarów kó- 
re od 42 dni srożą się w okręgu naftowym 
Moreni. Ogień w ostatnich dniach mimo e- 
nergicznej akcji ratunkowej wzmógł się. 
Pożar ten jest największym pożarem na- 
flowym, jaki się kiedykolwiek wydarzył 
większym od amerykańskich pożarów. 

LONDYN. Rząd nankiński mianował 
marszałka Czang Sue Lianga nączelnym 
wodzem wojsk chińskich w północnej 
Mandżurji. Ataman Siemionow i b. ofitier 
S. G. armji carskiej Klersze otrzymali po- 
zwolenie władz chińskich na rozpoczęcie 
werbunku wśród dawnych żołnierzy ar- 
anji Kołczaka j Denikina. | 

KOSZYCE. Proces bandy cyganów trwa- 
jący już przeszło dwa miesiące dobiega 
nareszcie końca. Dziś wysłuchał sąd osta- 
tnich słów oskarżonych. Najbardziej ey- 
nicznie zachowuje się herszł bandy cy- 
gańskiej Wolke. Swoje ostatnie przemówie- 
nie przed sądem zakończył on słowami: 
Liczę na szubienieę, tylko dlatego przez 
cały czas procesu mówiłem prawśłę i nie 
oszczędzałem mych towarzyszy. Gdybym 
został przy życiu, nigdyby mi tego nie da- 
rowali. i 
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Tragedja 
Hofmansthalów 
ojca i syna. 


Starszy syn p.ety 
Hugon Hofmansthala 
(na lewo) zastrzelił się 
13 b. m. w willi swego 
ojca w Rodaan pod 
Wiedniem. Nieszczęśli 
wy ojciec nie mógł 
przeżyć tej bolesnej 
straty, zmarł nagle na 
atak sercowy w dwa 
dni po Śmierci syna. 


Co piszą inni? 


(?) Sanacyjny „Kurjer Czerwony” 
stawia polskiej opozycji za przykład 
opozycję angielską, zachowującą się 
lojalnie wobec rządu Mac Donalda, 
„ROBOTNIK“ przygważdżając te cy- 
niczne pouczenia „Kurjera Czerw.* 
pisze: 7 

„Najbardziej naiwni nie uwierzą 
chyba, że rząd Mac Donaidh a obecny 
rząd polski to rządy sobe pokrewne, 
juz nie poglądami, ale me.odą pracy 
1 wychowaniem społeczeństwa. 

Czy jest do pomyślenia w Anglji 
język, klórego używa się u nas pu- 
blicznie wobec Sejmu i Sądu? Czy 
choć na chwilę utrzymałby się przy 
władzy rząd  odmawiający Sejmowi 
prawa obradowania? Czy jakiemuko|- 
wiek ministrowi angielskiemu przyj- 
dzie do głowy szaleńczy pomysi kre- 
owania setek młodych emerytów dial 
zapełniania posad „swoimi“ dudź- 
mı? j 1 

Opozycja zawsze we wszystkich kra- 
jach, jest stroną. pozbawioną imcja- 
tywy. Tẹ ostalnią ma rząd. Stanowisko 
swoje opozycja określa wedle postę- 
powania rządu Każdy rząd ma taką 
opozycję, na jaką zasługuje. 

Rząd dzisiejszy w Polsce, cały sy- 
siem rządzenia zasługuje na najbez- 
względniejszą opozycję na sprzeciw 
najbardziej stanowczy* 


W imię czego — pyta lwowska 
„GAZETA PORANNA“ — rozwią- 
zuje się obecnie Kasy Chorych lalwow 
ską w szczególności ? 

„Powiadają niektórzy — pisze „Ga- 
zeta Poranna“, że dzieje się to idla 
„Oczyszczania Kas chorych z prze- 
wag: PPS. i ma pozostawać w zwią- 
zku z ogólną kampanją polityczną 
przeciw temu stronnietwu. Jeśliby tak 
było, _ stalibyśmy wobec najbardziej 
niezrozumiałepo zjawiska. 

Bo przypuśćmy, że tak jesl, że Kasy 
Chorych są domeną jednego stronnic- 
twa. Cóż stąd? Czy stronnictwo to giłą 


lub podstępem opanowało zarząd Ka- 
sy? Kierownietwo Kas Chorych po- 
chodzi z wyboru i jest takie, jaką 
jest większość wyborców. Czy może 
ktoś przypuszczać, że ta większość 
zmieni swe przekonania i przy naj- 
bliższych wyborach jgłosować będzie 
inaczej dlatego, że stary zarząd rozm 
wiązano ?“ 


I trafnie podkreśla dalej „Gazeta 
Poranna', że każda akcja wywoluje 
reakcję a rezultatem „wyciskania P. 
P. S. z Kas Chorych będzie tylko 
wzrost popularności tej partji. 

Dalej pisze „Gaz. Por.*: 

„Z zawieszeniem nieza!eżności Kas 
Chorych dokonuje się hkwidacja resz- 


tek urządzeń samorządowych w Pol- 
sce“ 


„lymczascm rozwiązuje się lasy 
(horych Chyba nie w imię oszczę= 
dności; dotychczasowe zarządy pra 0- 
wały bezpłatnie, gdy płace koinisa- 
rzy idą w tysiące (n. p. w Warzsa- 
wie 4.6000 zł, *Mniesięcznien. 

Na koniec domaga się „Gazeta Po- 
ranna“ ujawnienia względów, dla któ 
rych zdecydowano się na rozwiązy- 
wanie Kas Chorych i zastępowanie 
ich komisarzami rządowymi. 

Endecki lwowski „KURJER PO- 
RANNY“ nie ukrywa radości, że „so- 
cjaliści przestaną rządzić w Kasach 
Chorych“, niemniej wyraża wątpli- 
wość, czy przez wprowadzenie komi- 
sarza do lwowskiej Kasy Chorych 
zmieni się coś na lepsze. (?) 

„Czy dotychczasowy slan rzeczy w 
lwowskiej Kasie Chorych stworzony 
przez PPS. — ulegnie pod nowem 
kierownictwem? Jest ruczej nadzieja 
— pisze organ lwowskiej endecji — i 
nawet pewność, że to się nie tanie, 
sądząc po doborze ludzi desygnowa- 
nych na nowych kierowników. Już 
dziś można powiedzieć, że na tym 
terenie — po nominacji p. Nadzieji — 
— dotychczasowy slan Kasy Chorych 
zmien. się zgoła na beznadziejny“. 

„CZAS“ iwyraża rządowi zadowo- 
lenie, że nareszcie dobrał się do so- 
cjalistów, którzy Kasy chorych uwa- 
żali za swoją „domenę partyjną“. 
Ale staruszek krakowski zdaje sobię 
sprawę, że i komisarze nie pomo- 
ga jeżeli rząa ustawy o kasach nie 
zmieni. 

„Wprowadzanie komisarzy rządo = 
wych ;— pisze „Cas“ — osłabi miewąt- 
pliwie podstawy potężnych klik par- 
tyjno- socjalistycznych, usuwając im 
z pod nóg tak dobrą platformę jak 


Kasy Chorych; ale nie doprowadzi do 
wyleczenia zlego”. 

Jednem słowem organ konserwa- 
tystów chce zmiany ustawy o ubez- 
pieczeniach społecznych w tym du- 
chu, aby pracodawcy a przedewszyst- 
kiem obszarnicy nie musieli wpłacać 
wysokich wkładek. l 

Ale dobrze, że „Czas“ przynaj- 
niej jasno i otwarcie stawia sprawę 
pisząc całkiem wyraźnie, że obecne 
rugi w Kasach chorych zmierzają do 
„oczyszczenia ich z socjalistów. —- 
Wszystko inne, czem się próbuje u- 
sprawiedliwiać obecny kurs, jest nie- 
zręcznem ukrywaniem prawdy, że 
chodzi o wydarcje z rąk robotniczych 
instytucji,- której czlonkami są w 
dziewięciu dziesiątych częściach robot 
nicy. l 

W rubryce „z dnia'* zadaje „NA- 
PRZÓD“ następujące pytania: 

„P. dr. Zdzisław kolkiewiez był w 
Mayistracie krakowskim referentem 
spraw (amentarnych. 

Dlaczego referenta cmentarnego zro- 
biono komisarzem Kasy Chorych? 

* i 4 

W Małopolsce rozwijały się pomyśl- 
nie Kasy Chorych do r. 1889 pod rzą” 
damı zaborczemi przez BO lat, a poten 
w niepodległej Polsce przez 10 lat. 

Dlaczego teraz jakoś naraz wszyst- 
kie się popsuły? 

Lot Idzikowskiego i Kubali, nie- 
stety tak tragicznie zakończony wy- 
zyskiwały pisma sanacyjne dla celów 
wybitnie politycznych. Słusznie też 
pisze endecki „KURJER POZNAŃ- 
SKI“, że i 

„Egzaltacja prasy majowej wywo- 
łana była przedewszystkiem nazwą sa- 
moloiu. W niesłychanie naiwny spo- 
sób usiłowano nawet z tej imprezy 
lotniczej wybić kapitał dla czysio we- 
wnęirznej polityki. Stąd szumne na- 
główki „Marszałek Piłsudski" nad 
Atlantykiem, siąd opinja „Głosu Pra- 
wdy“, z wyraźną, osobistą aluzją, że 
„na skrzydłach samololu „Marszałek 
Pilsudski“ spoczęła sława, imienio- 
wi polskiemu zawsze tam lowarzy- 
sząca, gdzie wielkie ryzyko, wielki 
wysiłek i dumny gest“; stąd telegra 
PA] -icznej o wywiadzie z mjr Idzi- 
kowskim, podanym przez pisma „sa- 
nacyjne” pod nagłówkiem „Idzikow- 
ski wierzy w gwiazdę Marszałka”. 

Czy tragiczny koniec lotu „Marszał- 
ka` Piłsudskiego* wprowadzi pewne 
olrzezwienie, pewien umiar i powa- 
ge do odnośnej części prasy polskiej? 
Oby to nastąpiło w interesie podnie- 
sienia kullury obyczajów * 

Te ostatnie życzenia „Kurjera Po- 
znańskiego' zaliczymy do życzeń — 
ktore się nie spełnią. 


s LJ 

Studenci angielscy w Polsce. 

WARSZAWA, 18. lipca. (Aq W.). 
Z początkiem sierpnia przyjeżdża do 
Poznania na P. W. K. wycieczka stu- 
dentów Uniwersytetu w Birminguam. 
W skład wycieczki która zwiedzi 
Lwów, Borysiaw, Drohobycz i War- 
szawę wchodzi 10 studentów oraz prof. 


Lencellot Tommins z żoną. 
—9— 
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Międzynarodowy Zlot 


Młodzieży Socjalistycznej. 


Wiedeń, 17. lipca. 


(—) Międzynarodowy Zlot Młodzieży 
socjalistycznej we Wiedniu był po- 
iężną manifestacją sły proletarjatu. Na 
zlot przybyjj reprez.ntecje wszystkich 
prawie Fa siw europzsjkich. Tylko re- 
prezenitecja młodzieży socjalistyczrej w 
Posce pod względem lIczebnym była na 
Szaryni kożci z powodu niezrozumiałej 
taktyki rządu w stosunku do wyciecz- 
ki polskiej 

Dopiero kilkakrotna interwencja przed 
stawicieli P. P. S. odnjosła ten sku- 
tek, że wyciiczæe pozskiej przydzielono 
200 paszportów. Ministerstwo spraw 
zag.a:licznycia w pierwszej chwili chcia 
ło udzielić tyiko 60 paszportów bez- 
płatnych, uzesadniając to tem, że ta- 
ką ilość delegatów uważają za wystar- 
czającą. Takie stanowisko minister- 
Siwa było powodem, że delegacja pol- 
ską była tak nieliczna i tak minjatu- 
rowo wyglądała obok n. p. delegacja 
Berlina (5000 osób) lub Hamburga 
(5000 osób). 

Pod wzylędem liczebności byi śmy na 

szarym końcu, za nami postępowała 
Jedynie delegacja Włoch, która skła- 
caa sie z 12 osób. 
„ Rząd włoski poszedł w tym kierun- 
ku dalej od naszych władz, bowiem 
Wogole mie chciał wydać paszportów 
zagranicznych. 

Przećstawic ele włoskiej młodzieży so 
cjalistycznej wyjeżdżali pojedyńczo do 
Szwajcarji i dopiero stamtąd przyje- 
chali do Wiednia za przepusikami gra- 
nicznem| 


Pomimo kilkakrotnej interwenci przed 


stawicieli naszych władze kolejowe nie 
Uważa y za stosowne zarezerwować dla 
nas wajonów. 

Daleko uprzejmiejsi natomiast „byli 
gospodarze, którzy przystali specjalne 
wagony do Warszawy, któremi bez- 
pośrednio dojechaliśmy do Wiednia. 

_ Po tych pierwszych „rodzinnych“ 
Zgrzytąch następowały Już same miłe 
rażenia, T 


Entuzjastyczne powitanie. 


A więc na granicy austrjackiej licz- 
c Gelegacje ze sztandarami oczekiwa- 
j naszego przybycia i entuzjastycz- 
Nie nas witaty, we wszystkich miastach 
Przez które przejeżdżały powtarzało 
SIĘ również to samo. 

„ Przyjazdu naszego w Wiedniu Ocze- 
kiwały niezliczone tłumy ludzi. 

awno Już ` nie widziałem takiego 
entuzjazmu i radości, jak w Wiedniu 
Pok :as kongresu młodzieży socjali- 
stycznej 
Obcy ludzie zatrzymywali nas ma 
ulicy (poznawali nas po niebieskich 
koszulkach i czerwonych krawatach) i 


zapraszali serdecznie do s'ebie na obia- 
<y, kolacje i noclegi. 


Świeina organizacja. 


Dziękowaliśmy im serdecznie, nie 
przyjmujjc jednak zaproszenia, ponie- 
waż świetna organizecja wiedeńczyków 
zapewniła nam wygodne noclegi i 
prawdziwie wykwilne żypie. 

Wiedeńczycy rozrywali sobie forinar] 
nie delegatów zamiejscowych, poczy- 
tując sobie za zaszczyt goszczenia jed- 
nego z nich. i 1 

A delegacji zjechało moc, byli bowiem 
przedstawiciele Francji, Eetgji, Włocn, 
Szwajcarji, Niemiec, Polski, Szwecji, 
Norwegji, Danji, Angiji; Łotwy. Esto- 
nji, Finiandji i t. d, i t. d. a nawet 
Palestyny. < 

Zaraz na wstępie rzuciła nam się 
w oczy bardzo miła rzecz, a mianowi- 
cie fakt, że 

delegacja Poski na każdym kroku 

była wyróżniana, 
że podczas wszelkich uruczystości mia- 
łą najzaszczytniejsze miejsce, że była 
niezwykle gościnnie podejmowana it.p. 

Nie będę opisywał szczegółowo 0 
wszystkich uroczystościach, związa- 
nych z Kongresem młodzieży socjali- 
stycznej, wymienię tylko najważniej- 
sze, a więc 

pochód z ralusza na Prater, w któ- 

rym udział trato przeszło 300.000 

osób:, 
pochód wieczorem z pochodniami, kil- 
ka adxademji i t. p. oraz wielki „kon- 
cert rewolucyiny' w wykonaniu wie- 
deńskiel orkiestry filhnarmoniczrej, arty- 
stów operowych oraz zespołów T.U.R, 

Specjalny rozdział należałoby po- 
święcić sekcji dramatycznej łódzkiego 
T. U. R., która doszła do takich rezul- 
tatów, że występ jej był przez długi 
czas gorąco oklaskiwany, a 6 miast 
w tej liczbie i Wrocław zaprosiło 
sekcję dramatyczną łódzkiego T. U. R. 
na gościnne występy do siebie. 

Wieceńczycy poszli tak daleko w 
swych staraniach o nas, że dali nam 
specjalnych przewodników i bezpłat- 
ne bilety tramwajowe i autobusowe, 
celem umożliwienia nam dokładnego 
zwieuzenią miasta i Jego osobliwości. 

Poza ca ym szeregiem gmachów pań- 
stwowych, muzeów it, p. zwiedziliśmy 
również wielką kolonię domów robot- 
niczych, zbudowaną przez magistrat 
wiedeński. 

Pochód z pochodniami. 


Bezpośrednio przed naszym wyjazdem 
oabył Się wielki pochód wieczorny 
przy Świetle pochodni. 

Szliśmy pryncypalnemi ulicami mia- 
Sta, przystrojonemi czerwonemi cho- 
rągwiami, wśród ozdobionych okien i 


balkonów i śpiewaliśmy „Międzynaro- 
dówkę”. PETN 
Trzys!a tysięcy ludzi śpiewało w 16 
16 językach jedną pieśń, a wypadło to 
tak znakomicie, że wszyscy byliśmy do 
żywego wzruszeni. VI, 


NOWY PREZYDENT MIĘDZYNARO- 
DOWEJ IZBY HANDLOWEJ. 


Jest nim b. belgijski minister skarbu i 
prezydent ministrów Georges Theums, 
który zostąt obecnie wybrany w miejsce 
Włocha Pirellego, który przez dwa lava 


dzierżył to stanowisko. 
RZE ao E C 


Rozłam w „Zespole S", 


Lwowski „Kurjer Poranny“ dowia- 
duje się, że trwające od! dłuższego 
czasu niezadowolenie z polityki „Sło- 
wa Polskiego" zakończyło się rozła- 
mem w „Zespole Stu. Znaczna część 
tej wątiej zresztą organizacji podno- 
sita już od dawna, że „Zespół Stu 
był tworzony jako pewien dyskusyj- 
ny zespół ideowy, mający propago- 
wać naprawę ustroju, jednak oparte- 
go na nowoczesnych i rozumnych 
podstawach. 

Tymczasem, jak objaśniają nas za- 
interesowani, redakcja „Słowa Pol- 
skiego“ a zwłaszcza jej red. p. W. 
Mejbaum, doprowadził do tego, że 
„Zespół Stu“ stawa się firmantem 
partyjno - sanacyjnej polityki. i 

W związku z tą polityką zgłosili 
wystąpienie że „Zespołu Stu“ pp. dr. 
Kmietowicz Fr. jun., prof. dr. Ko- 
skowski WI.. prof. dr. Bandt Antoni, 
prof. dr, Zakrzewski Aleksander, doc, 
dy. Marciniak, doc. dr. Kliszewski, 
dr. Götz, dr. Dadlez Józef, (ir. Hor- 
nung, dr. Olszewski, inż. Jaskólski i 
inż. Jarosz. 

W ten sposób „Zespół Stu* stra- 
cił wszystkich poważniejszych swych 
członków ; informują zaś nas przy- 
tem, że jest to prawie połowa człon- 
ków tej organizacji. i 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Nowi amatorzy wyzysku robotników. 


Borysław 18. lipca. 


Firma Małopolska (Premier) wy- 
dzierżawiła w tym tygodniu cztery 
szyby, a [mianowicie szyb Laura i;El- 
za Oraz dwa szyby na Bukowicy, do 
akordowej eksploatacji ropy natto- 
wej. , 

Nabywcami tej dzierżawy Są sena- 
tor i burmistrz gminy inż. p. Le- 
niewski i inż, Roman Machnicki. któ 
rzy po objęciu kopalni wypowiedzieli 
wszystkim robotnikom pracę i posta 


nowili przyjąć na nowych warunkach 
nie zgodnych z umową zbiorową i 
ustawą o czasie pracy. 

W taki sposób — ua krzywdzie ro- 
botnika chcą ci panowie (sanatorzy) 
dojść szybko do majątku. 

PODZIĘKOWANIE. 

Składam serdeczne podziękowanie to- 
warzyszom robo.mikom organizacji zawo- 
dowej, którzy złożyli dla mnie kwotę 57 
zł. 1 70 gr. na podróż z Borysławia do O- 
pałowa, w celu objęcia posady. 

Józci Lipiński. 


Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Trapiczna Śmierć nieznanego mężczyzny. 


Drohobycz 18. lipca. 
Dnia 18. bm. rano znaleziono na 
torze kolejowym, pomiędzy dwoma 
strażnicami odcinka jezupol- Dubow- 
ce, zwłoki zabitego nieznanego męż- 
czyzny, który według wszelkiego pra- 


Wiadomości ze 


(Telef. od nasz. 


Stanisławów 18. lipca. 


Groźny pożar 
64 rodzin bez dachu. 


17. b. m. wybuchł groźny pożar 
w stajni Iwana Popyka w Gródku, 
pow. Żydaczów, który z powodu sil- 
nego wiatru rozszerzył się na sąsied- 
nie zabudowania niszcząc doszczętnie 
55 budynków gospodarskich skut- 
kiem czego 64 rodziny pozostały bez 
dachu nad głową. 

Przyczyną katastrofy było nieostro- 
zne obchodzenie się z ogniem. 

= 


wdopodobieństwa jadąc bez biletu, 
znajdował się poď pociągiem i w 
tem miejscu upadł na tor. 

Celem stwierdzenia identyczności 
zabitego, oraz przyczyn wypadku, u- 
rząd śledczy prowadzi dochodzenie. 


Stanisławowa. 


korespondenta). 


Katastrofa auiomohilowa. 


Dnia 17. b. m. na drodze mię- 
dzy Rolatynem a Bukowem najechał 
samochód osobowy będący własno- 
ścią Adama Pjotrowskiego, dyrekto- 
ra cukrowni w Chodorowie, a pro- 
wadzonego przez szofera Stefana Ga- 
łeckiego, na wóz gospodarski Grze- 
gorza Władyki. Skutkiem zderzenia 
została ciężko zraniona doznając 
wstrząsu mózgowego z upływem krwi 
Katarzyna. żona Władyki, oraz Ma- 
rja Kuzij. 

Ponadto kontuzjowane zostały: żo- 
na Piotrowskiego Irena oraz jej ku- 
zynka Jadwiga Wojnarowska. 

Samochód poza małemi uszkodze- 
niami wyszedł cało. 


Wiadomości Krośnieńskie. 


Krzykliwy Krzykalski, — Gospodarka w Iwoniczu. — 
Zgromadzenia P, P, S. 


Od kilku tygodni uwija się na te- 
renie powiatu Krośnieńskiego b. Sta- 
pińszczyk, niejaki Krzykalski. Krzy- 
kliwy ten człowiek prowadzi agita- 
cję na rzecz Be-Be, z ramienia 


Uchwaly 


posla Krukierka, który nie ma naj- 
mniejszych widoków zostać jeszcze w 
życiu posłem naszego okręgu. Jak 
wtajemniczeni opowiadają, Krzykal- 
ski jest płatnym urzędnikiem miasta 


Krosna, uprawia natomiast poiitykę 
Be-Be, jeżdżąc po powiecie opo- 
wiada ludziom o dobrobycie w Pol- 
sce. Możeby jednak opowiedział coś 
o gospodarce Krosna. albo też o zaku- 
lisowych kombinacjach „Małego — 
jak tu powszechnie nazywają Kru- 
kierka, który usiłuje być dyktato- 
rem, ca jest w modzie w Polsce. 

Ostatnio odbył się wiec Be Be w 
Klimówce, gdzie Krzykalski złożył 
sprawozdanie poselskie za p. K. gdyż 
on sam nie ma odwagi, zajmując się 
jedynie Żegiestowem i cenami żyta, 
jako właścicjel młyna. Nisforiunny 
obrońca nadszarpniętych okopów pa- 
na posła dostał tęgą odprawę od to- 
warzyszy naszych z lwonicza, Gazdy 
i wyzwoleńców Sucha i Rygla. Utwo- 
rzony Komitet agitacyjny czuwa o- 
becnie nad tem aby Krzykalski i in- 
ni zaprzestali tumanić ludność tutej 
szą i stara się o to, aby Be Be-y nie 
mogli nigdzie w myśl swego wo- 
dza „łamać kości'. 

Bagatelizowanie uchwał Rady Gmin 
nej w Iwoniczu przez tutejsze Staro 
stwo jest znane i jakoś się dziwnie 
składa, że w Starostwie wielkie 'wpły- 
wy ma właścicjel Zakładu Zdrojowe- 
go w Iwoniczu hr, Załuski z rodziną, 
Jeszcze w roku zeszłym rada gminna 
uchwaliła wprowadzić 5 proc. poda- 
tek mieszkaniowy na rzecz gminy. 
Jak zwykle każda uchwała, dzięki wy 
bujałej u-nas biurokracji przeszła 
przez różne władze i ostatecznie Wy- 
dział Powiatowy wydał przychylnę 
opinję, oasyłając do dalszego załat- 
wienia do Województwa. Z tamtąd 
sprawa wróciła i obecnie nie załat- 
wiona utknęła gdzieś w tutejszym 
Starostwie. 

W międzyczasie Komisja zdrojowa 
zwracała się do gminy w [woniczu, 
by podatek rozdzielić na połowę. t. 
zn. część pozostawić Komisji Zdro- 
jowej. Zatem sprawa została pomyśl- 
nie zalatwioną, jednak nic może uj- 
rzeć Światła dziennego. Zapytujemy 
zatem jak długo jeszcze obywatele 
gminy Iwonicz - Zdrój czekać muszą 
na uwzględnienie ich siusznych postu- 
latów. Przy tej sposobności po raz 
drugi zapraszają p. Ministra Spraw 
Wewnętrznych, by zechciał wgląd- 
nąć w porządki, jakie w Zakładzie 
Zdrojowym panują. Z jednej strony 
w dalszym ciągu wszelkie nieczysto- 
Ści z Zakładu płyną sobie spokojnie 
przez całą wieś, będąc utrapieniem 
całej ludności, zatruwając bydło. — 
Tymczasem Władze tutejsze patrzą 
spokojnie i nie mogą się zdobyć na 
odpowiednie zarządzenia wobec Zar 
tuskich. 

Zapomnieliśmy o jednem mianowt 
cie, że dziś mają wielki głos ksią” 


żęta i hrabiowie, a przecież w Zału- 
skich plynie błękitna krew.  —— 

W niedzielę ubiegłą odbył się wiec 
P. P. S. w Budziszu, dotychczasowej 
aomenie Stapińskiego, na „którem 
przemawiał tow. Pilch i Laskowski. 
W wyniku wygloszonego referatu 1 
dyskusji uchwalono rezolucję, która 
należycie odsłania nastroje panujące 
na wsi. Chłopi wreszcie przychodzą 
po rozum do głowy i swego nauczy” 
ciela, krętacza politycznego od 40-tu 
lat piętnują jako zdrajcę sprawy 
chłopskiej. ! 

W rezolucji stwierdzono, że dola 
chłopów i robotników w państwie 
stale się pogarsza. że rządy obecne 
popierają obszarników i fabrykantów, 
obarczając niesprawiedliwie rozłożo” 
nemi podatkami ludność, usuwają na” 
ród od kontroli nad gospodarką w 
kraju. 

Zebrani widzą jedyne wyjście w 
pracy nad stworzeniem rządów ro- 
botniczo - idhłopskich i fprzeprowadze- 
niem reformy rolnej. otwarcia war- 
sztatów pracy dla miljonów potrzebu- 
jących. ` 

Zebrani wyrażają pełne zaufanie 
P. P. S. i lewicowym Sstronnictwom 
chłopskim i domagają się demokra- 
tycznej ustawy do samorządów, żą- 
dają ubezpieczenia na starość i po- 
mocy dla starców i biednych we wsi. 

Zebrani potępiają obecny kurs, za- 
machy na instytucje ubezpieczeniowe, 
piętnują projekt zmiany konstytucji 
Be Be, jako reakcyjny iMdomagają się 
rozszerzenia | obowiązujących ustaw 
demokratycznych. 

Zebrani ipotępiają szkodliwą dzia- 
łalność rozbijaczy solidarności robo- 
tniczej i chłopskiej i postanawiają 
walczyć wspólnie z lewicowemi stron- 
nictwami chłopskiemi i P. P. S. o 
lepsze Jutro dla chłopów i robotni- 
ków w Polsce. 

Przeciwko tej rezolucji nie głoso- 
wał ani jeden nawet z obecnych na 
wiecu zagorzałych zwolenników Sta- 
pińskiego. nie mieli odwagi bronić 
go. 


Trzy miesięcy więziony 
w komorce. 


We wsi Chmielnik, koło Lublina, 
tamtejszy gospodarz Maciej Buczek, 
przez trzy miesiące więził w ciemnej 
komórce swego 25-letniego syna Woj- 
ciecha, który rzekomo zdradzał choro- 
bę umysłową. W ostatnim miesiącu 
przykuto nieszczęśliwego za nogę do 
ściany. 

Zaginięcie parobka zwróciło w koń- 
cu uwagę sąsiadów, którzy powiado- 
mili o tem policję. W czasie zarządzo- 
nych poszukiwań odnaleziono więzio- 
nego Buczka, którego niezwłocznie wy- 
puszczono na wo'ność. Nieludzki ojciec 
został aresztowany. 

— — 
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pozostawali amerykańscy piloci Mendell (n góry) 
rym podczas tego długotrwałego lotu towarzyszący 


I Reinhart (niżej), któ- 
im hydroplan dostar- 


czał benzyny (w sposób Jak na rycinie) Lotnicy ci csiągnęli światowy rekord 
trwania lotu, przebywali bowiem nad ziemią blisko 250 godzin. 


Strejk szoferów w oświetleniu szoferów. 


W związku z oświadczeniem p. sta- 
rosty grodzkiego ziożonem przewod- 
niczącemu Rady zw. zawod. tow. La- 
skowskiemu w sprawie strejku szo- 
ferów, którego treść podaliśmy wczo- 
raj, współpracownik nasz udał się 
do przewodniczącego związku zawo- 
dowego szoferów p. Koczaną, który 
udzielił nam licznych imformacyj w 
sprawie tego strejku. Szoferzy bez- 
pośrednio nie są zainteresowam w 
konflikcje ze starostwem grodzkiem. 
Konflikt ten jest wyłączną sprawą 
pomiędzy właścicielami dorożek, a 
EO so WZERAROŚ 


Strejk 3.000 górników. 


KATOWICE 18. lipca. (AW). Na 
kopalni „Charlotta“ w Rydułtowi- 
cach- (pow. Rybnicki), należącej do 
rybnickiego gwarectwa węglowego, 
wybuchł strejk 3.000 górników wsku- 


tek obniżenia zarobków wbrew umo- 
WIE. f 


BERLIN, 18. 7. (AW). Dziś rozpo- 
czął się w Hamburgu skandaliczny 
proces, którego bohaterem jest 65- 
letni architekt Ernest Juljusz Wizenz 
ze Starogardu. Zwyrodniały architeat 
przez 10 lat żył ze swą obecną zæ 
ledwie 16-letnią pasierbjcą za wiedzą 

| i zgodą jej matki. 


starosiwem grodzkiem. Zarządzenie 
starostwa grodzkiego w sprawie no- 
wego przydziału stanowisk jest w za- 
sadzie słuszne. ale wymaga ono pe- 
wnych zmian w tym kierunku, by 
nie godziło w dobro i interes pra- 
cowników szoferskich. 

Obecny strejk wyrządza dotkliwą 
krzywdę szoferom. gdyż nie zarabia- 
ja na życie. Właściwie sprawa przed- 
stawia się w ten sposób, iż szofe- 
rzy są przymusowo bezczynni, gdyż 
właścicjele nie chcą wypuścić doro- 
żek na miasto. 


Kto wygrał ? 


WARSZAWA. 18. lipca. (A. W.) Dziś 18, 
b. m. w drugim dniu ciągnienia trzeciej 
klasy państwowej loterji klasowej padły 
nast. większe wygrane: i 

20.000 zł. nr. 139, 861. 

Po 2.006 zł. ne 114, 928. 151, 765. 

Po 1.000 zł. nr.: 113, 464, 18, 52% 

Po 500 zł. nr.: 23, 582, 109, 611. 115, 
875, 1884 272. 

Po 400 zł. nr.: 15967, 35607, 58170, 
69602, 112715, 150200, 150790, 165802, 
178.358 E ( 
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POLSCY SOCHALISCI ZE STANÓW ZJE- 
DNOCZONYCH PRZYBYWAJĄ DO POL- 
SKI. 

WARSZAWA. 18. lipca. (tel. własny). 
Jutro rano przyjeżdża wycieczka socjalistów 
polskich ze Stanów Zjednoczonych oraz 
członkowie polskich Kas chorych tamże. 

W wycieczce bierze udział ponad 100 
osób. „ABEC 1 

Przybywających powiła w Gdyni imie- 
niem PPS. tow. Piotrowski. 
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Próbny lot aparatu „Do X”. 


Oibrzymi statek powietrzny „D o X“ wykonał 15. bm. próbny lot nad je- 


ziorem Bodeńskiem. — Lot udał się znakomicie. 


z AEC KZ, ZADAC OADAOĄ. 


Wypadnięcie dziecka 


7 ngdzącego pociagu 


i zachowanie się wiadz kolejowych, 


Poznań, 16. lipca. 

Otrzytnujemy następujące pismo: 

W poniedziałek, dnia 15. b. m. Jechał 
z Wadowic na Pomorze Tadeusz Ko- 
ueczko z 7-letnią siostrą Jadzią i 5-cio 
letnim bratem Wiktorem. 

Na linji Katowice -— Poznań mię- 
dzy Wieluniem a Czagtarami nagle o- 
twarły się drzwi pruskiego wagonu i 
inomentalnie siedząca na ławce Jadzia 
Koneczkówna 

wypacła z pędzączgo pociągu. 

Ściągnięty hameiec bezpieczeństwa aż 
do zerwania linewki nie zatrzymał po- 
ciągu, który stanął aopiero na stacji. 

Dziecko jedynie dzięki lenu, że wy- 
padło bokiem na piasek, nie poniosło 
śmierci lecz oprzytomniawszy pozbie- 
rało się z ziemi i biegło za pociągiem. 

Na stącji obsługa kolejowa stwier- 
dziła, że | 

hamulec tył nieczynny i zamek 

Urzwi kii roziuźniony. 

Ofierze wypadku pospieszył z po- 
inocą tow. Kulczycki z Doliny, po- 
wracający z Il Międzynarodowego Zlo- 
iu Miouzieży Socjalisiycznej w Wied- 
niu. 

Okazalo się, że 

w pociągu nie dyło Środków 
ojatrunkowy.h 
i że dopiero prywatnie zdobytym o- 
patrunkiem obandażowano nogę ofi-a 
ry wypadku. 


ay 0 
Ponieważ w dalszej drodze okazało 


się, że dziecko ma potłuczenia i zdar- 
kia ną boku, ìi głowie i robjło wrażenie, 
że gorączkuje — tow. Kulczycki na 
stacji Środa poprosił zawiadowcę, by 
zatelefonował do Poznania pelem za- 
wezwania lekarza, któryby zbadał dziec 
ko. — W Poznaniu zjawił się lakarz i 
urzęanik, który rozpoczął swą czyn- 
ność od tego, ża w ostrej formie i 
szorstkim tonem oświadczył stronie 
pokrzywdzonej, że ona mugi 
zapłacić za wezwanie i wizyię 


lekarską ! 
Zbjądania dokonano w sali opatrunko- 
wej — gdzie znów opatrunków nie 


było ! f- 

Urzędnik ów po spisanju protokołu 
zażądał znów zapłaty za zatrzymanie 
i postój pociągu tudzież za sprowa- 
dzenie i wizytę lekarską, grożąc! od- 
daniem sprawy sądowi. 

Przygnębiony i przestraszony! bied- 
ny akademik Tadeusz Koneczko o- 
świadczył (gotowość zapłaty. 

Widocznie, że temu poznańskiemu 
dygnitarzowi kolejowemu nie chodzi © 
zdrowie i życie ludzkie tylko o za- 
płatę. 

Zwracamy się do Pana Ministra Ko- 
inunikacji, by! spowodował, ażeby w 


pociągach znajdowały się środki o- 
patrunkowe i by iunkejonatjusze z 
ofiarami nieszczęśliwych wypauków 


obchodzili się po ludzku. 
Dość często zdarzaj ąsię wypadki, 


że ludzie z wagonów pruskich u 
drzwiach bocznych wypadają — nie- 
dawno ną tej samej linji wypadł kon- 
duktor. Czas cs!atni, by takie wago- 
ny zostały w.cofane, a jeżeli to jest 
dziś jeszcze nienożliv e, ky zcstałj na- 
prawione i nie grozjły ludziom śmiercią 
lub kałectwem 

m =" OC mm 


Lekkomyślność szofera 
powodem katastrofy autobusowej. 


7 osób cigżko rannych. 


ŁÓDŹ. 17. lipea. (A. W.) Wczoraj o go- 
dzinie 10-te} wiecz. na szosie Stryków — 
Zgierz, wydarzyła się straszna kalastrofa 
auiobusowa. Od strony Strykowa jechal 
autobus wypełniony pasażerami w hez- 
bie 30 osób. kierujący wozem szofer Łu- 
czyński pędził z niedozwoioną szybkoś- 
eią, gdyż nie chęiał się dać wyprzedzić 
pędzącemu za nim drugiemu awobusoo: ) 
który ze względów konkurencyjnych chciał 
prędzej stanie na miejseu. W pewnej 
chwil Łuczyński zauważył rowerzys.ę, kió- 
ry |Lędzia wprost na autobus, tuczy. s. 
skręcił tak mocno, że autobus wpadł do 
głębokiego rowu i przewrócił się do góry 
kołami. Z pod rozbitego autobusu wydo- 
byto 7 osób ciężko rannych. Jedna kobieta 
zmarła w drodze do szpilala. Kilkunastu 
pasażerów odniosło lżejsze obrażenia. 


Fałszywy rabin 
a, DOE 


W Bytomiu sądzono sprawę oszu- 
sta międzynarowowego, który poda- 
wał się za rabina i doktora filozofji 
Papo, a właściwie nazywał się Note- 
les i pochodził ze Stanisławowa. 

Noteles okradł bibljotekę uniwer- 
sytecką we Wrocławiu, gdzie wypo- 
życzył szereg wartościowych dzieł, 
będących unikatami  bibljograficzne- 
z dzieł tych powymazywał pieczątki 
i sprzedał je. 

Noteles został skazany na 13 miesię 
cy więzienia i + tygodnie aresztu, po 
których 0odsieuzenjiu zostanie odsta- 
wiony do granicy polskiej. 
AE TE TRATA A 


Przemysł bielski obniża teny, 
a przem. łódzki ma zmartwienie... 


WARSZAWA, 18. lipca. (A. W.). 
„Kurjer Czerwony” donosi z Łodzi, że 
wielkie zaniepokojenie w sierąch prze 
mysowyca i hanulowych Łoazi wy- 
wołała wiadomość o obniżeniu cen 
przez przemysł bielski z powodu pota- 
nienia surowca. Okazaio się, że duża 
ilość oubiorców manuiaktury łódzkiej 
pd pewnego cząsu zaopatruje się w 
towary w Bielsku, gazie nawet warunki 
kupna są przysiępniejsze aniżeli w Ło- 
dzi. Kupcy łóazcy naradzają się co 
czynić wobec grożącej konkurencji, 
guyż strata klijenteli zagraża bytowi 
wielu firm manufakiurowycan w Łodzi. 

—-()— 


Z ruchu zawodowega. 


Konferencja okręgowa związku zawodowego 


pracowników gastronomiczno-hotel. 


Daia 16. b. m. oubyia się konferencja | 
okręgową Z. Z. P. P. G. H. w Polsce ' 
z udziałem delegatów z Drohobycza, 
Borysławia, Stanisławowa, Przemyśla, 
Jaros'awia, Stryja i Sambora — w lo- 
kalu Związsu pracowników przem. ga- 


sironomezno - hotel. w Polsce Okręg 
Lwów, Rynek 3. 


Wycołanie projekiu vstawy o ubezp e 
czeniu na starość roboiników — WSAa- 
zuje, że reakcja uąży do wprowadze: 
| nia dyktatury kapitain, do wprowa- 
uzenia coraz gorszego wyzysku i nę- 
dzy mas prag.jącycu. | 

Konferercja wzywa ogół zorganizc- 
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wanych pracowników gastronomiczno- 
hotelowych do 

solidaryzowania się z palą kiasą. 

pracującą w jj wake przeciwko 

zakusom kapiałn, do walki o ojro- 

nę demokracji, o zwycięs.wo sota- 

fizmu 

Po wyborze nowych włauz okręgo- 
wijch a to przewodniczącego tow, WŁ 
Bawa.s«icgo, zastęccy sekr. tow. Ho- 
szowskiego Tau, (Stanisławów) i se- 
kretarza okręgowego tow. Fieischma- 
ną L. zasończono Konferencję. 


S.rawozuadie z sytuacji w Oddzia- 
hca zuał sekrelarz okręgowy tow. 
Fi uschunan, kióry w swem przemówie 
niu poaniósł ciężkie położenie «lastj 
precującej wskazując na wiszącą nau 
proietarjatem zmorę dyktatury kapi- 
tału -— Związku xlasowe zatem muszą 
się skupić i być uśwjadomione, ażeby 
skutecznie przeciwstawić się naciskowj 
kapitalistów na ich żywotne interest; 

Zarząu Okręgowy wniósł szereg me- 
morjałów w sprawie procentów kel- 
nerskich Kkalkulowanych, xo pomyślnie 
załatwił, odbył szereg Zgromadzeń w 
Oadziałach, urządził odczyty zawodo- 
we dla kelnerów i kuchnustrzy. 

Obkena ilość członków we Lwowie 


W obecnych  czesach „rozwydrzenia 
iasiynkiów, częslo rozpadają, S.ę Zwią” 
zki malźeńskie, przyczem QZiCCI takich 
rodziców przeżywają tragedjt. Czę: 
sto też kobiety separowane jako mniej 
od mężczyzn przysposobione do wal- 
ki życiowej, padają ofiarą ciężkich 
warunków życia, lub są wyzyskiwa- 
ne przez różnych łotrzyków. 

jedną z takich ofiar jest Stefanja 
Sedlaczkowa. Przed rokiem jako roz- 
wódka poznała w Brzuchowicach 34- 
letniego Andrzeja Magyara, cygana, 


Rozwódka ofiarą muzyka 


-BYDANA. 


Przez cały ten czas Magyar był 
na utrzymaniu Sedlaczkowej, gdyż nie 
miał zajęcia. Gdy ta wysprzedała 
swą  biżuterję, pościel i pozostałą 
bez środków do życia, Magyar opu 
ścił kochankę i powrócił do swej 
żony. 

Wskutek wniesionej skargi wyzy- 
skanej kobiety, policja, jak to wczo- 
raj podaliśmy, aresztowała Magyara 
pod zarzutem oszustwa i odstawiła 
go do sądu. 


TŁ TA + WO 3 PADY Mh ZZA. 


517, w Okręgu 152. Oadziały wpłaciły 
«o Ukręgu 1.284 zł, 40 gr. od stycznia 
1929 wydatki wynoszą 1.173 zł. 06 
groszy. — We Lwowie zorganizowano 
sekcje pracowników hotelowych, buie- 
towców i kuchmisirzy 

Po dłuższej dyskusji w ktorej zabie- 
rali głos uelegaci: low. Wł. Bawarski 
omówił sprawy, które Zarząd Okrę- 
gowy będzie wprowadzał w życie, a 
mianow cie: wykonywanie obowiązują 
cego ustawocawsiwa, Zakaz bezwzzjlęd 
ny zatrudniania usugi żeńskiej w za- 
kładąch, sprzedających alkohol, wpro- 
wadzenie komisji sanitarnych lotnych, 
przestrzeganie pośrednictwa pracy przez 
Związek, wprowadzenie jednolitego u- 
bioru pracy, płainychi urlopów, udzie- 
lanie zapomóg dla wszystkich bezto- 
bontych i przydział pracy wedle ko- 
lejności. j 

Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono 
rezolucję, wzywającą ogół pracowni” 
ków gastron.-hotel. do centralizacii i 
zapobieżenia dalszym roziamom, będą- 
(y zgubją dla pracowników. . 

Konferencja stoi na stanowisku, Że 
procenty kelnerskie w myśl rozporzą” 
dzenia Lwowskiego Urzędu wojewódz 
kiego muszą być wkalkuiowane w cen- 
niki Władze powinne z całą suro- 
woscią ukarać winnych przekroczenia 
i zwalczać sabotowanie tego rozpo- 
rządzenia. 

Konferencja stwierdza, że reakcja w 
Polsce, a z nią obóz wrogi klasie pra- 
cującej, godzi w konstytucyjny ustrój 
Kas chorych i występuje wrogo prze- 
tiwko wszelkim ubezpieczejom robot- 
niczym. 


I misjonarze organizują 
komińikację powietrz. w Kirryte. 


BERLIN, 18. lipca. (AW). Lotnicy 
Koehl i Frizmaur.ce, którzy swego 
czasu przelecieli z Irianafi na Greenky 
is:and, przyjęj ofiarowane im stanowi- 
Ska organizatorów komunikacji lotni- 
czej w Afnyee z rąnienia misji Francisz- 
kanów. Misjonarze na.ol ccy zanierzają 
utrzymywać reguiaraą komuni<ację po- 
wielrzną im ędzy poszczególnemi s:acja- 
Mm misyjnem!. 


ten pomimo, iż ma żonę Stanisławę, 
zam. wraz z dzieckiem przy 'ulicy 
Lwowskich Dzieci 1. 3, utrzymywał 
bliższe stosunki z Sedlaczkową, przy- 
rzekając jej małżeństwo. Aby unik- 
nąć nagabywania żony, Magyar zmu- 
sił Sedlaczkową pod pod groźbą za- 
strzelenia do sprzedaży 3-pokojowe- 
go urządzenia, poczem wyjechał z mią 
do Poznania. Po pewnym czasie ra- 
zem wyjechali ao Włoch a następ- 
nie do Warszawy, gdzie mieszkali 
przez 8 miesięcy. 


z zawodu muzyka, rodem z Wiednia 
a przynależnego do Węgier. Osobnik 
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Fr a a u a - 
zawody między cykiistą a tygrysem. 
(b) Francuski geolog Henryk Mauva- 
ge, przybywał przez czas ałuższy, w 
celach naukowych na wyspie Sumatra, 
gdzie przeprowadza: badania nad roz- 
wojen i właściwości ami tamtejszej zie- 
mi. Zamieszka: w pierwszej wsi, malej, 
ale schluunej, przypominająca wsie eu- 
ropejskie. Piękne okolice i położenie 
nasawały się specjalnie 


grysa, który zbliżał się w jego stronę. 
Całe szczęście, że grożny przeciwnik 
nie zauważył profesora, gdyż wiatr 
wiał w stronę przeciwną i dzięki temu 
tygrys nie poczuł go węchem. 

Przerażony geolog  zorjentował się 
momentalnie, że rower może być Je- 
dumą deską ratunku. Wskoczył więc 
szybko na rower i ruszył zmiejsca; 
pędził bez opamiętania naprzód, czuł 
Jylko, że za nim pędzi tygrys. Obawa 
przed śmiercią dodała mu nowych sił. 
Gnął jak o-arzony. Gdy dopadł pierw- 
szej osady, nie mógł się opamiętać i 
pędził dalej. Dopiero widok ludzi przy 
patrujących się mu ciekawie, przywrócił 
mu równowaję. Odwęócił się i ujrzał, 
że tygrys znikł, Wzruszonyj usiadł z ro- 
werem i teraz dopiero mógł odpocząć 
po tej wściekłej gonitwie. 

——— 


miejscowości 
dla niego jako przytoanika, Była tyl- 
ko jeuna slaba strona: w pobliskim le- 
sie gnieżdziły się tygrysy. 

Gdy pewnego razu Mauvage udał się 
do lasu, by uchronić się przed promie- 
niami słońca, spotkała go przygoda, 
której omal nie przepłacił życiem. Dro- 
gą od! wioski do lasu odbył w ciągu 40 
minut na rowerze, Przybywszy do lasu 
rozłożył się wygodnie w cienju drzew. 
Nagle us.yszał trzask suchych gałęzi. 
Oawrócił głowę i ujrzał potężnego ty- 


a 
te 
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Aresztowanie dyrektora Í kierownika Army” 


pod zarzulem nadużyć na szkodę skarbu państwa 


(y) Fabryka broni „Arma“ przy 
pl. Bema masowo przerabia karabi- 
ny rosyjskie, oraz dokonywuje inne 
zamówienia dla wojskowości. Rów- 
nież dokonywano tam zamówień dla 
policji. 

Przy oabiorze części karabinów do- 
starczano stale materjał nieodpowic- 
dni, który był jednak znaczony ce- 
chą komisji odbiorczej. 

Wobec tego urząd śledczy PP. za- 
rządził (aochodzenia, które trwały 
przez cząs dłuższy. Ostatecznie onc- 
gdaj zarządzono rewizję w tej fa- 
bryce, przyczem znaleziono podrobio- 
ne cechy. oraz materjał ocechowany 
sfalszowanemi znakami. 

Cechy i materjał zakwestjonowa- 
uo. Równocześnie aresztowano dyre- 
ktora tej fabryki dra Stanisława Ko- 
zowsśkiego, oraz kierownika ruchu tej 
fabryki Jana Senitschiga, pod zarzu- 
tem PŚ oszustw na szkodę 
ZGRZ ANKH meee 


skarbu państwa. 

Wczoraj oastawiono idh do Zad 

Śledztwo w tej sprawie potrwa 
czas dłuższy, gdyż nauużycia te trwa- 
ły prawdopodobnie przez parę lat. 
Jakie szkoay poniósł skarb państwa 
nie można na razie ustalić. W tym 
kierunku wojskowość przeprowadza 
aochodzenia. 

Wiadomość o tej aferze została po- 
dana w pewnym sanacyjnem piśmie, 
cieszącem się pomimo małej poczyt- 
ności specjalnemi względami Staro- 
stwa grodzkiego czy referentów po- 
licyjnych. Inne dzienniki zostały o 
tem powiadomione dopiero na drugi 
dzień. 

Praktyki te powtarzają się stale, 
pomimo zapewnień p. wojewody i 
starosty, że wszystkie pisma będą ró- 
wnomiernie traktowane. 

Wobec tego zwracamy uwagę ko- 
imu należy na tę anomalję. 


Nieszczęśliwe wypadki w Wysokich Tatrach. 


Na stromą ścianę Nosala wybrali się 
ćwaj młodzieńcy Jan Hołda i Marjan 
Janiczek w poszukiwaniu szarotek. 

W czas: zrywania szaroiek Janiczex 
strąch równowagę i spadł w głęboką 
przepaść, doznawszy złamania obu rąk 
nóg i pęknięcia cząszki. 

W kilka chwil po wypadku Janiczex 
zakończył życie 

Na terenie Wysokich Tatr, wydarzyły 
się 3 nieszczęśliwe wypadki. 

Na polu śnieżneń koło źródła Moj- 
żesza zsunął się Henryk Bohun, obywa- 
tel ni miącki iw kilót i odniósł przez obi- 
janie się o wystające odłamy skalne 
szereg ciężkich ran na Yłowie, rękach 
I nogach. Przewodnik zniosł go do 
Smokowca zadim przybyło pogotowie 
tatrzańskie ; 

Wkrótce potem zabłąkał się jakiś tu- 
ię wraz ze swym synem w drodze 


Olbrzymi pożar zakładów 
wojsk w Warszawie. 


WARSZAWA. 18. lipca. (A. W.) Wielki 
pożar zakładów wojskowych zaopatrzenia 
inżynieryjnego, juki wybuchł wczoraj na 
Powązkach pociągnął za sobą miljonowe 
straty. Spłonęły magazyny inwenlarzowe. 
Istnieje wielkie prawdopodobieństwo, że 
pożar powstał wskutek umyślnego pod- 


palenia. Dziś rano na Powązki udał się 
prokurator wojskowy płk. Zieliński i oliech 
śledczy kpt. Czołycki w asyście żandurme- 
rji celem przeprowadzenia dochodzeń. W 
związku z pożarem aresztowano na razie 
jednego z robotmków wojskowych zakła- 
dów zaopatrzenia. 


na szczyt Koprowego. Zemdlonych z 
wycieńczenia i zimna odnalazło pogo- 
towie ratunkowe. 

Przy przekraczaniu płatu śnieżnego 
pod Wysoką, poślizgnął się inny tu- 
rysta z Berna i wpadł w głęboką 
przepaść. Ocalał on cudem i odniósł 
tylko lżejsze rany. 

Przyczyną wszystkich tych wypadków 
było niedoświadczenie w wyprawach 
górskich. 


Zderzenie tramwajów 


w Łodzi. 


„Ciężko ranny maszynista, pa- 


sażerowie odnieśli lekkie rany 


Dnia 17. b. m. około godz. 11-tej 
przed południem plac Reymonta był 
widownią groźnej katastrofy tramwa* 
jowej. Tramwaj linji nr 1, zdążający 
w kierunku ul. Rzgowskiej. zderzył 
się na zwzotnicy z jadącym w prze- 
ciwnym kierunku tramwajem ur. 11. 
Skutkiem silnego zderzenia jedynka 
wyskoczyła z szyn i przewróciła się. 
Szereg osób z pośród jadących zosta- 
ło rannych odłamkami szkła. Wśród! 
pasażerów powstała szalona panika. 
Ciężkie rany odniósł maszynista je- 
dynki, konduktor natomiast w ostat- 
niej chwili zdążył wyskoczyć na bruk 
i wyszedł bez szwanku. 

Komisja śledcza ustaliła. że przy- 
czyną katastrofy były niezwykłe zwę- 
żone szyny na zwrotnicy. | 

Przerwa w ruchu tramwajowym w 
tym punkcie trwała kilka godzin. 
a R WON POCO AREK AZCZEDOZOZROZOW 


31 ofiar tonącego okrętu 


BUKARESZT, 18. 7. (Pat.). Kapita- 
nowie statków przybyłych do Konstan- 
cy, oświadczyli, że w ciągu ubiegłej 
nocy otrzymali szereg sygnałów, wzy- 
wających do pomocy od parowca ro- 
syjskiego „Wołga', który 16. b. m. 
wyjechał z Noworosujska z pasażerami 
i towarami. Parowiec ten natknął się 
na minę pływającą. Ostatnie wiadomo- 
ści otrzymane z parowca głosiły, że 
statek tonie i że 17 ludzi z załogi 
oraz 14 pasażerów Już zginęło w fa- 
lach. 


Krwawy napad bandytów. 


We wsi Gody, koło Lublina, onegdaj 
w nocy dwóch opryszkow dostało się 
przez zrobiony otwór w dachu do 
aomu brąci Radwanów. Bandyci skra- 
dli 82 dolary, 120 zł., dokumenty, o- 
raz ubranie i obuwie. W czasje pako- 
wania łupu nadbiegli Radwanowje. —- 


Wówkzas jeden z opryszków zranił 
strzałami z rewolweru obu braci, drugi 
zaś rabus pobił swe ofiary kawałkiem 
żelazą po głowie. 

W kilka godzin później policja aresz- 
towała obu bancytów. Byli to Wład 
Niedzielski i Józet Oszost. 


IL aaa ha hh an a |hq1h1 1 


Defraudant kandydatem na bigamistę. 


29-letni Izaak Ekstcin. rodem z 
Kamionki Strumiłowej, dnia 10. ma- 
ja b. r. sprzeniewierzył na szkodę 
Związku Lwowskich Kupców kwotę 
3.600 zł, poczem z gotówką zbiegł 
do Sierpca, Ró gie „przy ulicy 
Piastów pod l. 25 swą żonę w 
z dzieckiem bez środków do życia. 

W Sierpcu, Ekstejn poznał młodą 
panienkę, którą postanowił poślubić, 
gdyż nie czuł wielkiej sympatji do 
żony. 

Rabin Gioldschlag w Sierpcu, do 


którego udał się Ekstejn, zasięgnął 
informacji co do „nowożeńca”* u ra- 
bina w Kamionce Strumiłowej. 

W uniędzyczasie o zamiarach kan- 
dydata na bigamistę dowiedział się 
Wydział śledczy PP. we Lwowie, 
który tak samo jak opuszczona Ek- 
steinowa „tęskniła** za widokiem de- 
fraudanta. Z tego powodu czemprę- 
dzej postarano się o przetransporto- 
wanie Spryciarza do Lwowa. 
Obecnie przebywa on w Brygid- 
kach. 


Kronika. 


Lwów, dnia 19 ii;ca 1929, 


ZAMACH SAMOBÓJCZY Z POWODU 
BRAKU ŚRODKÓW DO ŻYCIA. 17- letnia 
Dora Schilfer. onegdaj przyjechała z Bo- 
rysławia do Lwowa w poszukiwaniu za- 
jęcia. Wszelkie jej starania i zabidgi fpozo- 
stały jednak bez rezultatu. Nieszczęśliwa 
nie mając. pieniędzy na życie, ze zmar- 
twienia tangnęła się na swe życie. irując 
się jodyną w Ogrodzie Kościuszki ` 

Zawezwane Pogotowie rat. odwiozło des- 
peratkę do szpitala. Tam przepłukano jej 
żołądek 1 połecono udać się do miasta. 
Dalsze losy Sehilierówny są nieznane. 

JODYNA LEKARSTWEM NA KŁOPO- 
TY ŻYCIOWE. Wezoraj popołudniu w ul. 
Słonecznej zalruła sią jodyną 34- letnia 
Helena Żukowska. Zawezwane Pogotowie 
rat. odwiozło ją do szpitala. Powód de- 
sperackiego kroku nieznany. 

POSTRZELONY KULĄ APASZĄ, W ul 
Inawalidów jacyś apasze urządzili strze- 
lanię z rewolwerów. W iym czasie prze- 
jeżdżał wozem 19- leni Stanisław Szpa- 
ia, który został zraniony kulą w prawą no- 
gę. Postrzelonemu udzieliło pierwszej po- 
mocy Pogotowie ratunkowe. Powiadomiona 
o tem policja zarządziła poszukiwania za 
strzlającym apaszem Pozostały one na 
razie bez rezullatów. 

ZATĘSKNIŁA ZA CYGANSKIĘM ży. 
CIEM. Ks. Filip Swerhun. paroch w Ol 
chowcach, koło Brzeżan, doniósł polen 
że wychowanica jego 21- letnia Amna Ù. 
Janowska uczeniea TIL kurs. seminarjum 
naucz. dnia |. lipca b. r; wyszła 7 
domu. Wszelkie dotychczasowe” poszuki. 
wania pozosteły bez wyniku 

CZYJE UBRANIA, MATERJE [I CU- 
KIER? W policji zdeponowano ubrimie 
męskie. granatowe, parę spodni, pirę me- 
sztów. oraz okoła 16 m materji niebieskiej 
na suknic Rzeczy te zakwestjonowano u 
Anny Kozak i Antoniego Truszn, zam. w 
Porzeczu, koło Gródka Jag. jako pocho- 
jlzące z kradzieży. l 

M depozycie policyjnym znajduje się 
worek cukru miałkiego, igrysikowego, na 
którym jest napisl2469 Strzyżów. Worek 
ten został skradziony na szkodę nieznane- 
ko kupca w czasie transportu z dworca 
do miasta 

ZŁODZIEJKA W ROLI SŁUŻĄCEJ. E- 
stera Reichenstein, służąc u Markusa Ze- 
rnea., zam. przy ul. Jachowicza 1. 18, 
skradła damski pierścionek z brylantem 
wartości 100 dolarów. Powiadomiona! o tem 
policja odszukała i aresztowała złod iejkę. 
Zeznała ona w śledztwie, że skradziony 
pierścionek zastawiła za 100 zł, kartkę 
zaś zoslawnicza rzekomo zgubiła. Da'sze 
dochodzenia w toku. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznani 
osobnicy włamali się do mieszkania Ewe- 
liny Sawczuk, przy ul. Listopada l. 41. 
skąd skradh srebrną zastawę stołową i fu- 
tro damskie, nieustalonej na razie warto- 

1. 

Na placu Solskich, jakiś kieszonkowier 
skradł J. Gowaczewskiemu, zam. w Glin- 
nej Nawarji kwotę 300 zł. wraz z portle- 
lem. | p l í 

ARESZTOWANIA: Wczoraj zostali a- 
reszlowani: Diesta Stanisław Dez zajęcia 
+ miejsca zamieszkania za kradzież na 
szkodę Bętkowskiego Franciszka, zam. prv 
ul. Murarskiej 40. Czociel Józef zam przy 
ul. Kr. Leszczyńskiego 6, Gocek Włady- 
sław, Litniewski Kazimierz. obaj bez zaję- 
tia i miejsca zam., jako podejrzani o do- 
konanie różnych kradzieży. Daks Józef. 
kupiec, zam. w hotelu Astorja, jako poszu- 
kiwany przez SOK. we Lwowie za oszi- 
stwa. Słaszko Justyna, zam. przy ul 
vronowskich 6, jako dostawiona przez 


Sąd okr. w Stryju celem orzeczenia dozo- 
ru policyjnego, Gruner Jakób bez zajęcia 
i miejsca zam. za usiłowane włamanie 
w cełach kradzieży do mieszkania Heleny 
Zimmer przy ul. Stryjskiej 6, oraz Szy- 
dłowski Wilhelm bez miejsca zamieszka- 
nia, jako poszukiwany przez Wydz. śl. 
| uuawoicwneocecccanocztówech 


Łańcuch prasowy. 


Na fundusz prasowy zł. 10— # po- 
wodu konfiskat. 


Z powodu czestych konfiskat „Dzien= 
nika Ludowego“ składają  Lampiarze 


Miejsk. Zakł, Gazow. na fundusz praso- 
wy kwotę zł. 3050 i wzywają wszystkich 
Pracowników Miejskich Żakładów do za- 
silania powyższego Funduszu. 


Literatura i sztuka. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Piątek o 8.15 „M. S. 2“ kzyli „Pa- 

mięta] o mnie“. 


Sobota o 8.15 


miętaj o mnie“. i ; 
Niedziela, o 8.15 „M. 5. Z.” pzyli „Pa- 


miętaj o mnie” 


„M. S. Z.* kzyli „Pa- 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Piatek, o 7.30 „Pan Lamberthier", 
Sobota o 7.30 ..Pan Lamberthier*. 
Niedziela o 7.30 ..Pan Lamherthier ' 

—) — 


TEATR MAŁY. Dziś powtórzona będ ie 
zuakomila sztuka Ludwika Verncuiila pl. 
„Pan Lambertbier', która osiąnęła w Wwy- 
konaniu Ieonii Barwińskicj i Edwardn Ży- 
teckięgo wysoki poziom artystyczny. 

„QUI PRO QUO . Dziś premiera wiel- 
kiej aktualne; rewji „M. S. Z.“ ' tzyli 
„Pamiętaj o mnie“ z udziałem kałego ze- 
społu. l 

Z TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH 
WE LWOWIE. Salon Wiosenny na placu 
Targów Wschodnich. który mimo niesprzy- 
jających w tym roku warunków — 'udało 
się Zarządowi Towarzystwa zorwanizować, 

posiawić na właściwym poziomie, po- 
trwa jeszcze tylko do 28. b. m Tegoroczny 
Salon przedstawia tak bogaty obraz róż- 
norodnych indywidualności artystycznych , 
że niewątpliwie każdv miłośnik sztuka 
znajdzie w nim koś dla siehie wysoce war- 
tościowego. i 

Salon otwarty jest codziennie od go.z 
10 do 18 pop 


Z ruchu zawodowego. 
Z POWODU WIELKIEGO BEZROBO- 


CIA w zawodzie piekarskim a prowadzenia 

akeyj w poszczesólnych pracowniach, u- 

praszamy prowincjonalnych robolników 

piekarskich o omijanie Lwowa. 
Zw. przem. spoż. oddz. II. 

Lwowie. 

Gruder, sekr. Wiener, przewodn. 


Komunikaty. 


Z OKAZJI Uroczystego otwarcia lokalu 
Związku Przem. Spożywezcgo oddział IL 
piekarzy we Lwowie, ul. Szpitalna 30, ya- 
prasza Zarząd Związku, Wydział Wyko- 
nawczy Rady Zw. Zaw. we Lwowie, Pra- 
sę socjalistyczną jak „Dziennik Ludowy i 
wszystkie inne pisma robotnicze, oraz 
wszystkkich przedstawicieli związków za- 
wodowych we Lwowie na uroczyste o- 
twarcie lokalu w dniu 20. lipca b. r. t. j. 
w sobotę o godz. 7-mej wiecz. 

Za Zarząd: 
Wiener, przewodn. 


piek we 


Gruder, sekr. 


WE „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 163 z dnia 20. lipca 1929. 13 


Sport. 


MECZE LIGOWE. 


W nadchodzącą niedzielę rozegrane zo- 
slaną trzy mecze ligowe, a mianowicie w 
pierwszej rundzie grają we Lwowie Czarni 
z Warszawianką, a w drugiej rundzie od- 
będzie się w Warszawie mecz Polonia — 
Warta, a w Krakowie Wisła — Ruch. 

Wyznaczony na niedzielę ostatni mecz 


pierwszej rundy Ruch — IFC. został 
przełożony na termin późniejszy. 
WARSZAWIANKA  — CZARNI Zw- 


wody powyższe rozegrane zostaną w nic- 
dzielę na boisku Czarnych. Warszawianka 
należy do drużyn jeśli można tak powie 
dzieć nieobliczalnych. Czarni dążyć będą 
do zdobycia 2 punktów by usadowić się na 
czwariem miejscu w rozgrywkach wiosen- 
nych. | ' 


TRZY DNI MIĘDZYNARODOWYCH ZA- 


WOÓDÓW NA DYNASACH. 
W nadchodzącą niedzielę o godz. 16-tej 
na Dynasach rozpocznie się æyki miç- 


dzynarodowych zawodów kolarskich. U- 
dział wezmą mistrz olimpijski Beufrand 
(Francja); van Mosenhowe (Belaja), Kra- 
kenbuh! (Danja), Meuhot 'Franeja). a za- 
tem najlepsi ehyba kolarze- amatorzy. 

4 powyższymi asami zmierzy się Sza- 
mola, a następnie Podeórski, Włodarczyk. 
Oksiutyczn Zendzia i inni Dalszy ciąg za” 
wodów we środę o jgolz. Z04taj i w nic- 
dzielę 28 b. m. o jgodz. 16-tej. 


NOWINY SPORTÓW E. M 

Zebranie Międzynarodowej Federacji 
Wioślarskicj odbędzie się w Warszawie w 
dniach 15 i 16 sierpnia. 

Cracovia 1 Wisła o'rzymały zaproszenia 
na tournee po Niemczech. 

Strzeleckie Mistrzostwa Związku Sfrze- 
tockiego odbędą się 18 — 21 b. m. we 
Lwowie, pod protektoratem marszałka Pil- 
snudskiejgo. 

Na kolarskie mistrzostwa światła w Zu- 
ryehu w dniach 10 18 sierpnia nojadą 
prawdopodobnie Szamota i Podgórski. 

Bokserskie mistrzostwa Europy odbe- 
dą się w Budapeszcie 28. maja 1930 roku. 

Motocyklowe „Grand Prix“ rozegrane 
zoslanie w Katowicach w dniu 1 wrześ- 
nia na przestrzeni 300 kim. pod protekto- 
ratem prezydenta Rzeczypospolitej. 


NADESŁANE E 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpow!ada). 


PODZIĘKOWANIE. Za okazaną wydn- 
tną pomoc w nieszczęściu, jakie spotka- 
ło podpisaną przez tragczną śmierć śp 
męża mego Filipa Jakiego, kióry zginał 
przy pracy w wypadku nieszczęśliwym, 
składam serdeczne podziękowanie od sie- 
bie i pozostałych sierót w szczecólności: 
WP. inż. Prachtlowi. Prezesowi Dvrekeji, 
WP inż. Janasowi, Naczelnikowi Wydzia- 
łu Mechanicznego, WP. Bohosiewiczowi 
radcy Wydziału Mechanioznago i WP. inż- 
Swohbdzieo, Naczelnikowi Parowozowni T. 
klasy we Lwowie i kolegom zmarłego. 
którzy tak troskliwie zajęli się kłopotami 
jakie na mnie spadły. © m f 

Karolina Jaka z dziećmi. 
PW a R 


Sprawy partyjne. 


W PIĄTEK, dnia 19. b. m. o godz. 19 
w lokalu. Svkstuska 21. II. p. odbędzie 
się posiedzenie O. K. R. P P.S. we Lwo- 
wie. Sprawy b. ważne. Obecność wszy- 
stkich członków konieczna. 

—0— 


lipca 1929. 


Posiew Śmierci i zniszczenia 


w wojnie przysziości. 


Wszystkie narody i wszystkie rzą- 
dy opowiadają się za iaeą pokoju na 
lądzie i morzu — wszędzie występu- 
ja z hasłem „wojna wojnie', a w Tze- 


czywistości budżety poszczególnych 
państw największe sumy przeznaczają 
na wojsko. 

W czasopiśmie lotniczem „Rivista 
Aeronautica“ generał włoski Douhet 
snuje następujące uwagi: 

„Uważam, że w przyszłej wojnie 
strony walczące będą rzucać bomby 
z trującemi gazami na miasta nie dla 
sadystycznej przyjemności mordowa- 
nia bezbronnych mieszkańców, lecz 
dlatego, że 


bomby te wyrządzać będą prze- 

ciwnikowi szkody  materjalne i 

moralne, przyspieszając rozgro- 
mienie wroga. 


Przecież w przyszłej wojnie udział 
wezmą zarówno wojskowi jak i £y- 
wilni. Ci ostatni walczyć będą na we- 
wnętrznym froncje, produkując środ- 
ki wojenne. Jeśli przeto wolno inasa- 
krować ludzi w mundurach, czemużby 
cywile imieli bezkarnie i bezpiecznie 
działać. 

Wojna posiada własne swoje pra- 
wa, odrębne od praw pokoju. Na- 
kazuje ona atakować przeciwnika nic- 
przygotowanego. słabszego od siebie. 
Pozwala i nawet zaleca niespodzie- 
wanie go zaskoczyć, oszukać jego 
czujność, uderzać znienacka w piecy, 
prześladować go w chwili, kiedy co- 
fa się w rozsypce. Tak, wojna współ- 
czesna nie zna cech recerstwa! 

Przypuśćmy, że wróg nasz uciek- 
nie się w przyszłej wojnie do pomocy 
gazów trujących, a wtedy — użycie 
przez nas środków identycznych sta- 
nie się czynem legalnym, konieczno- 
Ścią patrjotyczną. I wtedy — pomi- 


mo, że wszystkie konwencje dzjsicjsze 
zabraniają użycia gazów w wojnie, 
gazy te używane będą przez wszyst- 
kich walczących. 

Jeszcze groźniej przedstawia się w 
przyszłej wojnie rola samolotów. — 
Wolno przypuszczać, mówi generał 
Douhet, że wróg wypuści eskadry sa- 
molotow wojennych z chwilą wypo- 
wieazenia wojny. Eskadry przespace- 
rują się ponad nieprzyjacielskim kra- 
jem, rzucając po drodze bomby zni- 
szezenia. Obliczyłem tcoretycznie, że 
jedna eskadra, złożona ze 100 apara- 
tów, w pięcitt po sobie następujących 
lotach — wycieczkach do kraju mie- 
przyjacielskiego, może zniszczyć kom- 
pletnie wszystko na przestrzeni do 
100 km. w głąb kraju. 

* 


Przed rokiem mniejwięcej w dniu 
13 sierpnia 1928 zainscenizował rząd 
angielski oryginalne manewry lotni- 
cze, niezwykłe ze względu na swe ol- 
brzymie rozmiary: oto z północno - 
wschodnich stron udało się w kie- 
runku Londynu 75 statków nadpo- 
wietrznych, wiozących niezwykły ba- 
gaż: każdy po 500 funtów bomb. Po- 
dobnież wielka ilość statków nadpo- 
wietrznych uniosła się w górę ku o- 
bronie zagrożonej stolicy. nadto po- 
kaźna ilość baterji armatnich stanęła 
również w obronie miasta. W przectą- 
git jednak 30 minut atak powiódł 
się na calej linji. Skoncentrowawszy 
się bezpośrednio nad Lonaynem — 
uszły atakujące aparaty cało, leczbom 
bardowały z wysokości 5.000 metr 
szereg z góry oznaczonych punktów 
z dokładnościa igły, przy pomocy ,22 
tonn teoretycznego materja!u wybu- 
chowego. Jeśliby owe 22 tonny bomb 
wypełnione były difenylem - arsenu 
chlorowego — wyginęłoby w Lon- 


dynie... baika. cztery miljony ludzi! 

Ponieważ manewry angielskie wy- 
kazały dowodnic bezsilność obrony 
przeciw atakowi statków powietrz- 
nych — przeto latwo sobie można 
wyobrazić, jak potężnemby było dzie- 
io zniszczenia, dokonane przez 1.000 
atakujących statków nadpowietrznych. 

Dla Francji jest kwestją jednej go- 
dziny ogólne zmebilizowanie takiej 
ilości aeroplanów f balonów, a ha 
rozkaz może ona każdej chwili mieć 
mieć gotowych i wyczekujących 4000 
aparatów. 

Istnieje obecnie cały szereg środ- 
ków ataku gazowego, przeciwko któ- 
rym maski gazowe są środkiem Śmie- 
szne z czasów... prahistorji Kakodyl, 
isocjanid, antrax, radiumatonmut, try- 
nitrotoltol — oto nazwy chemiczne, 
tych niszczycielskich preparatów. — 
1000 totników wypełnić niemi po- 
trafi w przeciągu pół godziny prze- 
strzeń 150 kilometrów kwadratowych 
na wysokości 6 kilometrów. 

Z tego zadżumionego i zatrutego 
piekła nje ujdzie cało nawet mucha. 
Wobec wymienionych .szlachetnych** 
środków wojny przyszłości — stają 
się zabawką tanki i haubicowe moź- 
dzierze najróżniejszych kalibrów. 

Wobec „statku chemicznego” ostać 
się może wyłącznie... statek podwod- 
ny, przyczem proporcja jest następu- 
jąca: koszt statku podwodnego 5 mi- 
jonów dolarów, obsada — 30 luazi, 
prędkość © — 30 km. na godzinę; 
koszt zaś statku chemicznego wynosi 
5 tysięcy dołarów, obsada jeden 
lotnfk, prędkość — 300 km. na go- 
dzinę. 

Obrona miast kosztem miljardów 
baterji armat jest nie do pomyślenia. 

Nie od rzeczy będzie. aby proleta- 
riat uświaaomił sobie „przyjemność '', 
która idzie ku niemu siedmiomilowe- 
mi krokami. 


Z miejskiej Komisji 
budżetowej. 


Na posiedzeniu Komisji budżetowej, 
odtłytem pod przewodnictwem r. Litwi- 
nowicza w obecności genera'nego re'e- 
renta budżetu Dr Brzeskiego, zatwier- 
dzono zamknięcie rachunkowe Miej- 
skiego Zakładu Gazowego, udzielono 
dyrekcji absolulorjum i wyrażono jej 
uznanie. Sprawę uregu'owania czyn- 
szów w miejskich realnościąch odroczo* 
no na dwa tygodnie. W końcu udzie- 
lono Towarzystwu Waki z gruźlicą ze- 
zwolenią na zeciązgnęcje pożyczki hi- 
potecznej w kwccie 300.000 zł. i na 
obciążenie tą pożyczką prawo budo- 
wania w Hołosku Wielen. 


Razpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy”! 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 163 z dnia 20. 


lipca 1929. 


Niehezpieczeństwo lodowców na Atlantyku. 


Jak donoszą, w ostatnich czasach 
zjawiły się w północnej części oce- 
anu Atlantyckiego potężne góry lo- 
dowe, które grożą rozbiciem prze- 
jeżażających okrętów. Potężne zwa- 
ły lodowe obrywają się na wybrze- 
żit Grenlandji i pędzone prądem la- 
bradorskim posuwają się ku potud- 
mowi. Lodowe te góry stanowią tak 
wielkie niebezpieczeństwo dla okrę- 
tów dlatego, że są one zanurzone 
prawie w całości w lgłębinie morskiej 
a tylko niewjelka ich część, zaled- 
wie jedna dziewiąta wystaje ponad 
powierzchnię morza. | 

Gdy zwały lodowe dostaną się w 
orbitę działań ciepłego Golfstromu 
topnieją momentalnie, Ale zanim io 
nastąpi, grożą Zagładą każdemu okrę- 
towi. 

W ten sposób utonął potężny o- 
kręt „Titanic“, który miał zadziwić 
Europę luksusem, wygodą i szybko- 
ścią. Poraz pierwszy wypłynął Ti- 
tanic'* ma morze. zetknął się z gó- 
rą lodową i cała przednia część i- 


Ślub braci sjamskich. 


Z New Jorku donoszą, że w Manili 
w obecności 5000 gości odbył sę ślub 
„braci sjamskich* Lucia i Simplicia 
Godino z siostrami Natjvidą i Wijktorją 
Motos kY 

Początkowo urząd stanu nie chcial 
im udzielić ślubu, ale generalny pro- 
kurator anulował to rozporządzenie, 
powołując się na podobny wypadek 
w Anglji, z tem, że nowożeńcy musieli 
się porozumieć i zastanowić wzajem 
przed powzięciem tego zamiaru. 


Niezwykły złodziej. 

(7) Inżynier Mario w Medjolanie 
udał się pewnego wieczora do kina 
na placu Wiktora Emanuela. Inżynier 
był otsrożny, wiedział, że w Medjo- 
lanie nie brak złodzieji  kieszonko- 
wych. Ponieważ miał przy sobie 200 
lirów w gotówce a 10.000 w papie- 
rach wartościowych, dla ostrożności 
wyjął portfel z kieszeni surduta i 
włożył go do tylnej kieszeni spodni. 
Nie pomyślał jednak jnżynier, że ja- 
kiś łotrzyk mógł zauważyć jak prze- 
kładał portfel z jednej kieszeni do 
drugiej. 

| rzeczywiście! Gdy p. Mario wy- 
szedł z kina. zauważył z przeraże- 
niem, że w kieszeni spodni nie było 
portfelu, ale była za to dziura. Jakiś 
Zręczny złodziejaszek wyciął mu po- 
Prostu ostrym nożem dziurę w Spod- 
niach i ściągnął portfel. Poszkodowa- 
hemu jnżynierowi nie chodziło tyle 
© pieniądze ile o ważne zapiski i do+ 


| 


Rozmaitości ze 


krętu uległa zdruzgotaniu. Z 2.340 
podróżnych wyratowano zaledwie 
705, 1.635 ludzi poszło na dno. 

Ten wstrząsający wypadek zmusił 
zainteresowane państwa do przedsię- 
wzięcia kroków zaradczych. W tym 
celu zawarto umowę W Londynie- 
mocą której. zobowiązały się pan- 
stwa kontrolować północną częśc 0- 
ceanu Atlantyckiego, przy pomocy wy 
słanych łamaczy lodów. 

Wojna przerwała te przygotowa- 
nia, l 

Dopiero w roku bieżącym Ameryka 
wysłała dwa łamacze lodów „Modoc' 
i „Tampa“, które przy pomocy naj- 
nowszych zdobyczy techniki, a szcze- 
gólnie przez sygnalizację. radjową, 
ostrzegają okręty przed grożącem nie- 
bezpieczeństwem. 4 

Na odbytej „konferencji dla ochro- 
ny życia ludzkiego na morzu'* w Lon- 
dynie, postanowiono patrolować rok- 
rocznie północną część oceanu Atlan- 
tyckiego, w okresie, gdy niebezpie- 
czeństwo lodowe jest największe, 


świata. 


Jakież było jego zdumienie, gdy 
wróciwszy do domu, zastał mieszka- 
nie olwarte. | 

Po kradzieży jeszcze grabież — to 
byłoby za wiele. PPR | | 

P. Mario szuka i szuka |— ale za- 
staje wszystko w porządku. Niczego 
nie brak. Co to może być? 

W tem spostrzega swój portfel na 
biurku. £ 

I cóż się okazało? Oto złodziej 
zwrócił inżynierowi wszystkie doku 
menty i (isty. zabierając sobie gotów- 
kę. Rzadki to bodaj wypadek, ażeby 
złodziej stał się włamywaczem po 
to, aby okradzionemu zwrócić część 
jego własności, 


Moralność miljonerów. 


W Nowym Jorku został utworzony 
Klub teatralny, do którego należy 
tylko górnych czterystu'', jak Rocke- 
feller, Morgan i Vanderbildt itp. — 
Klub ten stanowi pewnego rodzaju 
wyższą cenzurę dla teatrów nowojor- 
skich. Posiada on swoich własnych 
krytyków, których zadaniem jest ba- 
danie, czy wystawione sztuki są mo- 
ralne czy nie. Następnie Klub wydaje 
sprawozdania krytyków dla użytku 
członków. Oczywiście. jeżeli krytyk 
wyda o sztuce ujemną opinję, miljo- 
nerzy bojkotują ją a w rezultacie 
schodzi ona z afisza, bo dziś należy 
w Nowym Jorku do Uobrego tonu 
przystosowywanie się do decyzji „gór 
nych czterystu *, A 


Radjo. 


Sobota, 20 lipca. 
WARSZAWA. 


' 1630. Muzyka piv! pramolon. 


1800. Program dla dzieci. 
2030. Koncert popularny. 
2245 Transm muzyki tanecznej z dancin- 
gu „Oaza“, 
KRAKOW. 
1630. Konceri płyt gramof. 
1.900 Rozmaitości. 
20.05. Przealąa polityki zagranicznej ubie- 
głeso tygodnia. 
POZNAŃ. 
1855. Nadprosram w wykonaniu artystów 
Tealru Nowości. 
1915, Interludium muzyczne. 
2000. Rozrywki umysłowe“. 
22.45. Radjokabaret. i 
21.00. 67-mv koncert nocny firmy . Phi- 
hps“. í 
KATOWICE. 
1620. Muzyka płvt lgramof. 
19.00 Razmai'ości 
WILNO. 
4.00. Mvzvka płyt gram. 
20.30. Transm słuchowiska z Salonu „Phi- 
łipsa* w Wilnie. 
22.45 Muzyka taneczna z restauracii 
lonja“. 
WROCŁAW. 
1615 Koncert radiotria. 
22.30, Muzyka taneczna. 
PRAGA. 
1630 Konrert z Brna. 
21.00. Piaśni Malata. 
21.15. Muzyka taneczna. 
TULUZA. 
2130. Mnzyka wojskowa. Piosenki. 
22.20. Arje i duety operowe. 
22.45. Muzyka taneczna. 


BERLIN. 


17.00. Koncert popularn. ` 

20.15. Transm. z „Theater am Billowplałz* 
WIEDEN. 

16.00, Lekki koncert ork. Werba. 

18.15. Koncert kameralny. 

20.15 „Fine einzige Nacht“ operetka. 
BUDAPESZT. 

15.30. Transm. konicertu z Hall. 

19.45, Wesołe słuchowisko. 

20.00. Muzyka eygańska. 
MOSKWA. 

19.00 Koncert ludowy. 

20.30. Koncert muzyki. s 

23.00. Dzwon zegara kremlowskiego. 

— DETE A 


Repertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: „Szampan“ 

MARYSTIENKA: „Szampan. 

LEW: „Z Kraju Srebrnego Lwa“. 

PALACE: „Dziewczyna ze spelunki". 

APOLLO: Laura la Plante jako „Jedy- 
naczka pułku“ i „Genjusz to ja“. 

COLOSSEUM: „Szeik z Arabji ' 
„W mieniu prawa“. 


„Po- 


oraz 


CHIMERA: „Przygody brygadjera Ge- 
tarda. 
PASAŻ: „Polowanie na ludzi“ oraz 


„Granica w płomieniach". 
UCTECHA: „Niezwyciężony *. 
POLONIA: „Kobiety na śliskiej drosze 
LUNA: „Na żółlych wodach Jang-!se-- 
kiongu“ oraz chór rosyjski. f 2 
GRAŻYNA. „Mogiła wśród lodowców - 
PAN: „Król daneingu“. P 
FATAMORGANA: „Prezydent 
OAZA: „Eskorta“. 
PROMIEŃ: „Panika“ — Harry Peel 


aT 
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Kącik Humoru. 


W walce o mistrzostwo 
raklety. 


| wątroba, boli żołądek, nogi mi spuchły, 


cierpię na nieustannij ból gardła, a 
zresztą na ogół nie czulę się zbył 
dobrze. 


|> | OGŁOSZENIA | x 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 


20. lipca 1929. 


(sięarnia Ludowa Ludowa 


ul. Szajnochy L 2. 
poleca następujące książki: 


skową, wydaną przez P. K. U. Lwów, | Frankowska: Ubezp. na WART 
powiat, ma nazwisko Tomasz Fuss, e choroby —70 
pa" — Ustawa o ubezp. na wyp. 
KILKU dobrze kwalifikowanych toka arzy, choroby wraz z ordynac. wyb. 
przyjmie , „Arma“ pl. Bema 3 do Kas chorych (w opr.) . = 
Umowa o pracę pracowników umysł, 8: — 
i i robią w 2:40 
Sekundarjusz szpitala miss i 3. 
D l. W b Urlopy wypoczynkowe 8— 
PA @ i n ali m Regulamin czynności kas chorych . 1:— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra- 
ord. w chorobach chirurgicznych | cowników umysł. . . 1-50 
od 3-5 ul Grodacka 39 Janelli : Ustawa 0 ubezp. al wy- s 
> F padków (opr.) 3 o 
Peiefon 45-28 Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 250 
| Ochrona pracy w Polsce . - 1— 
: Ó L D. Gros: Powojen. odbud. Polski . 1'20 
z Sjonizm Adwokatów . —'50 
Limanowski: Rozwój polsk. myśli 
) ZNA SIĘ. GŁÓWY socjalist. . . . 1:60 
(+) Pewien nowomianowany rarka usuwa Porczak : ; Walka o demokrację . AA 
samorządowy przynosi córce dwa bi- | PROSZEK DLA DOROSŁYCH m wasi +2 fAJpik 
lety do teatru — a zapytany, co greja, "m aslini; pare W w "raj 
R da URE Alter: wać A s'ęga pamiątkowa JC > 
odpowiada: „Ten którego biją w ta „KOGUTEK-Migreno 


Sprawozdanie z XXi Kongresu PPS. 2— 


0 
x e sa T biją po twa- N 5m! Polski sport robotniczy . . —'80 

(Grano: „Ten, którego biją po twa Ervosin Marks: Kapitał 2 tomy „16— 
POWĘZP TE" wyrobu apteki Rosja sowiecka (2 tomy) . sie," 


PRAKTYCZNA RADA. 

Jak się pozbyć pcheł? 

Wziąć kawalek ceg'y, polłuc, nastę- 
pnie polać wódką, Tas otrzymaną ca- 
pką posmarować dane miejsce. Pch'y 
się wódką upiją i nawzaejm cegłami 


GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE 


się wypbiją. 
„AE (Teksty ustaw, rozporządzeń, instrakcji oraz układów międzynarodowych 
NA WIZYCIE. wraz z komentarzem. 
—- Ależ łaskawa pani, proszę się nie 
fatygować, —- mówi gość do gospo- Pe SnG: =" alk. o waruukach wjazdu do Argentyny, 


dyni, która chce go pożegnać w przed- 
pokoju. 

— Ale proszę pana, swawi mi to 
największą przyjemność. 4 
U LEKARZA 
— Jakoś nie szczególnie pan wi- 

glada. 
— Gdyby pan wiedział, panie dokto- 
rze, co się ze mną dzieje, Dokucza m 


i Urugwaju z wzorami podań i formularzy. 

Makładem Minist. Pracy I Opizki Społecznej 

cena 9'50 — z przesyłką pocztową 11'— Zł. 
do nabycia 


w TRE GORN SZ a Szajnochy | 2. 


Kanady, Niemiec, St Zjedn. Am. półn. 5 
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